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z  martwej  roztoki* 


o  dusze,  męką  struchlałe! 
O  serca,  rozbite  w  piarg! 
Gdyście  w  rozpaczy  zniemiałe, 
Krzyk  za  was  pada  z  mych  warg. 

Jak  kamień,  leci  w  tę  pustkę... 
Jak  kamień,  wpada  bez  ech... 
Krwawą-ć  Weroniki  chustkę 
Wielekroć  powitał  śmiech. 

Niechaj -że  jarmark  się  czyni, 
Niech  mierzy  łokieć  i  ćwierć... 
My  chodźmy  do  pustki-świątyni 
Rozważać  życie  i  śmierć. 


z  Martwej   Roztoki 


Pustka  i  spokój . . .  Białych  pniaków  rzędy. 

Jak  las  nagrobków  żydowskich  cmentarzy, 

Idą  po  zboczach...  Nic  się  nie  przydarzy, 

Coby  żywością  tchło . . .  Śmierć  przeszła  tędy 

I,  jak  lawina,  zniosła  na  dół  życie. 

Potok  nawet,  co   ongiś  szumiał  w  tym  korycie, 

Wysechł  lub  zapadł  w  ziemię.  W  szarym  żlebie 

Martwota  siadła  pośród  głazów. 

Wyżej :  pożółkła  pustać  upłazów 

I   szare   dróg  skalistych  ślady. 

Dusza  tu  czuje  tylko  siebie 

I  pustkę ...  i  trzeci :  szum,  który  skądś  dowiewa. 

Jakby  podziemne  wodospady  — 

Rzekłbyś  :  czas  się  we  wieczność  przelewa  . . . 


Niegdyś  —  drzewiej   —   huczał  tu  żywotny  ruch. 

Dzwon  puszczy,  o  którym  zaginął  słuch, 

Wypełniał  dźwiękiem  kotlinę. 

Krzyki  ptactwa,  jak  słoneczne  groty. 

Przestrzelały  mroczną  drzew  gęstwinę. 

Z  jedli  starych  sączył  się  miód  złoty 

Na  użytek  bartników-niedźwiedzi. 

Na  polankach  wśród   leśnych  przerzedzi 

Pasły  się  stadem  jelenie-rohacze. 

A  w  górze,  hen, 

U  niebios  błękitnych  pował 

Orzeł  królewski  kołował... 

Przeszło,  jak  sen. 

Niedawno  jeszcze,  baczę, 

Stał  tu  smrekowy  las  — 

Szumiały  drzewa  — 

Dziś  pustka  —  ja  —  i  ten  czas. 

Co  się  we  wieczność  przelewa... 
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Na  cmentarzysku  w  uboczy 
Stoją  trzy  jedle-suchary. 
Zczerniałe  ich  szkielety 
Widne  na  nieba  przeźroczy. 
W  górę  wzniesione  ich  konary 
Zdają  się  krzyczeć  :  niestety! 
Za  żywa  z  kory  odarte, 
Żałobną   pełnią  tu  wartę. 

Tak  moje  odarto  wiary... 


Na  tych  cmentarzach-uboczach 

Pochowane  lata  me  chłopięce. 

Jawią  się  —  mam  je  w  oczach  - 

Radosne   ku  mnie  wyciągają  ręce. 

Pragną  wrócić  — 

Lecz  ja  już  wrócić  nie  mogę. 

Próżno  się  smucić  — 

Czas  morzem   przeciął  drogę. 

Żal  rozważa:  czy  były, 

Czy  tylko  duszy  się  śniły? 

Jak  oto  teraz  się  śnią. 

Czyż  nie  tętniły  krwią? 

Pomarły  jako  dzieci 

W  krwi  tętnie  dziś  ich  nie  czuję. 

Tyle  przeżyłem  stuleci  —  — 

Czas  groby  zarównuje. 
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Ach,  dawno  to  już  było    — 
Te  wieże-jodły  strzeliste, 
Do  dziwów-lasów  bramy  — 
Skarby-sezamy, 

Które  się  na  jawie  śniło   — 
Te  dna  leśne,  mroczyste, 
Te  haje  zieloności  — 
To  spodziewanie  Miłości, 
O  którą  ciało  czyste 
Tęsknotą  się  modliło... 
Ach,  dawno  to  już  było . . . 

Porąbali . . . 

Pnie  bieleją  żałosne. 

Zrąbali  moją  wiosnę. 

Spłynęła  na  czasu  fali, 

A  jam   na  brzegu  ostał,  głaz. 

Czegóż  się  serce  spodziewa? 
Wkoło  mnie  pustka  i  ten  czas. 
Co  się  we  wieczność  przelewa  . . . 


Na  pniach  zbutwiałych  czytam  lata  — 
Starło  je  próchno  czasu. 
Czy  jest  gdzie  jeszcze  jaka  chata 
Z  tego  zmarłego  lasu? 

Czy  w  niej  grywają  cudne  echa, 
Szepoczą  leśne  gwary? 
Czy  szumi  na  niej  z  gontów  strzecha, 
Jak  szumią  drzew  konary? 

Czy  rój  ptaszęcy  w  niej  tak  dzwoni, 
Czy  śpiewa  jej  mrok-łono? 
Czy  jest  by  cząstką  tej  harmonii, 
Którą  zniesiono...? 
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Pamięcią  dokoła  wodzę... 

Baczę,  było  tu  źródło  przy  drodze; 

Woda  zimna,  jak  lód ; 

Kto  się  jej  napił  głodny, 

Odchodził  go  głód. 

Ileż  to  razy... 

Lecz  cóź  to?  źródła  niema  —  znikło... 
Musiało  doznać  obrazy... 
Baczę,  opowiadało  mi  wielu 
Tę  historyę  tak  zwykłą... 

Ileż  to  razy,  przyjacielu, 

Z  tego  źródła-śmy  pili... 

Jak  daleko-śmy,  bracie,  od  tej  chwili! 

Czy  choć  poznamy  się  z  lic? 

Źródło  znikło  . . .  Czy  odezwie  się  w  nas  ? 
Lud  mówi :  woda  się  gniewa . . 
Nie  szemrze  nic  —  ino  ten  czas, 
Co  się  we  wieczność  przelewa... 
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Nie  sam  tu  jestem  w  pustce. 
W  uboczy  przeciwległej 
Niewieścia  postać,  skulona, 
W  spłowiałej  od  słoty  chustce, 
Dziecko  tuląca  do  łona . . . 

Lata  ubiegły, 

A  ona  wciąż  trwa  w  tej   pozie, 
W  deszczu,  w  zawiei,  na  mrozie . 
Czyli  jest  próchnem,  czy  ciałem? 
Czy  widmem  skamieniałem? 
Czy  pnia  żałobnym  cieniem? 
Czyli  to  wzroku  igrzysko  ?  — 

To  wiem,  że  jest  cierpieniem 
I  że  mi  przez  to  jest  blizką. 
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Ze  dna  martwego  serca, 

Gdzie  ten   cmentarz  mogilny  się  ściele, 

Widma  blade  podważają  wieka, 

Trzęsą  się  dłonie-piszczele, 

Przeniewierca ! 

I  przeklinają,  jak  w  kościele. 

Cóż  chcą  odemnie,  człowieka? 

Pogrzebałem . . . 

Kwiaty  posadziłem  na  grobie. 

Białe  kwiaty  pamięci. 

Czemuż  przychodzą  w  żałobie? 

Jawią  się  ciałem?  — 

Czyż  pamięć  moja  nie  święci? 

Nie  odcieleśnia? 

Było  to  z  końcem  września... 
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Byliśmy  tu  —  wieki  przeszły  —  razem... 

Czy  ci  nie  staje  w  pamięci  obrazem 

Ta  cicha,  martwa  roztoka?... 

Wówczas  żyła  naszym  snem  —  pamiętasz? 

Dziś  cmentarz... 

Zasuła  lat  pomroka. 

Tu  u  tej  koraliny 
Stroiłem  Cię  w  korale. 
Patrząc  w  zjaśnione  twe  oczy... 
Hań,  w  uboczy 
Zbieraliśmy  maliny... 
Hań,  nad  szumem  potoku, 
Na  tej  omszałej  skale 
Wiedliśmy  długie  rozmowy, 
Marząc  przyszłości  sen  złoty. 
Aż  nas  otulił  płaszcz  mroku. 

Albo  ten  moment  baśniowy 
W  ono  upalne  południe. 
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Gdy  Cię  ubrałem  w  girlandy  nietoty, 
Iż  wyglądałaś,  jak  boginka,  cudnie, 
Która  się  w  paproć  odziewa... 

Hej  —  śnie...  dolino... 

Jaką  to  stało   się  przyczyną? 

Byliśmy  —  i  niema  nas. 

Ostała  pustka  i  ten  czas. 

Co  się  we  wieczność  przelewa... 


z  martwej  roztoki,     2 
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Tyle   tu  wszędzie  pamiątek... 
Zawłóczy  je  czas  mechem. 
Wnet  nie  ostanie  ni  szczątek 
Snom  na  pociechę. 

Ubocz  spłowiała  pustką, 
Wyschły  na  niej  jagody; 
Potok  gdzieś  przepadł  w  głębi. 
Stracił  swe  wody. 

Głaz  z  ziemią  przyszedł  do    równiny, 
Wkrótce  go  lato   otrawi. 
Tylko  się  jeszcze  w  niebo  krwawi 
Samotny  krzew   koraliny. 


16 


Jak  krzyczy  ta  koralina  — 
Cóż  się  stało? 

Serca  przyczyna 

Przebolało. 

Czemu  krwią  woła  ten  krzew? 
Skargą  do  nieba  bucha? 

Co  jest  ze  ziemi  trzew, 
Jest  z  ducha. 

Siostro  — 

Nie  bądź  w  osądzie  ostrą. 

Jednako  serce  się  krwawi. 

Śmierć  zbawi. 

O  siostro  —  duch  się  nie  gniewa. 

Cóż  pozostanie  z  nas?... 

Wsłuchaj  się  w  pustkę  i  w  ten  czas, 
Co  się  we  wieczność  przelewa... 
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Gdzieś  tam  —  w  niżach  —  daleko, 

Poza  mrokami  pól 

Świat  się  ludzki  kłopota. 

Tu  się  dni  życia  wleką  — 

Tam  pędzą... 

Tu  jest  mój  ból  — 

Och  nędzo  — 

A  tam  jest  moja  tęsknota. 
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^   Pomnisz,  serce  —  zda  się :  minęły  już  wieki  — 
Jakeśmy  tu  w  chłopięctwie  śnili?.. 
Jak  nam  się  cudnił  świat  daleki  — 
jak  rwaliśmy  się  do  tej  chwili... 
Z   wiarą,  gdy  wejdziem  w   „świata"   bramy, 
Niebo  się  ku  nam  schyli... 

I  otośmy  go  przebyli. 
Cóż  z  tego  świata  mamy, 
Krom  smutku  gorycznej   pleśni  ? 


Zeszły  się  drogi  końce... 
Szczęśliwi  stokroć  rówieśni, 
Owych  śnień  towarzysze. 
Którzy  śnią  jeszcze,  wierzą... 

Minął  dzień.  Schodzi  w  ciszę. 
Śniadaniem  było  nam  słońce, 
Smutek  wieczerzą. 


/ 
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Hej   lesie  —  lata  —  sny  - —  roztoko  — 
Zapadłe  w  toni...  . 
Po  morzu  żalu  błądzi  oko, 
Widma  minionych  goni... 

Zjawy  powietrznych  łodzi 
Wciąż  serce  łudzą... 
Daremno  tęsknoty  się  trudzą  — 
Uszliśmy,  młodzi.... 

Wiatr  jeno  wspomni  o  nas, 
W  koronie  uschłego  drzewa  — 
Nim  wpadnie  w  pustkę  i  w  ten  czas. 
Co  się  we  wieczność  przelewa... 


22 


Jak  to  wszystko  gdzieś  wpada  w  bezdenie, 
W  nieuchronną  i  otchłanną  głuszę... 
Wicher  lata,  jako  Hście,  zenie. 
Zerwane  w  zawierusze. 

Powiało  w  grób,  co  zaistnie  żyło  — 
Miłości,  wiary,  serca  dzieci  — 
Nic  się  z  młodości  łąk  nie  uchyliło 
Srogiej  zamieci. 

Wszystko  w  przepaść  otchłanną  się  sypie, 
Rozbija  się  w  popiel,  w  pył  ziemisty  — 
Ostaje  tylko,  jak  przygryw  na  stypie, 
Smutek  wieczysty. 
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Już  ni 


e  wroci... 
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Już  nie  wróci,  nie  wróci 
Młodości  mojej  burza  — 
Czas  się  przedemną  kroci, 
A  za  mną  się  wydłuża... 

Rośnie  cmentarz  krwi  mojej, 
Maleje  las  mych  czynów  — 
Cóż  się  śmierci  ostoi? 
Popiół  z  traw  i  z  wawrzynów. 

Rosną  kopce  spopieleń 
Najdroższych  borów  serca  — 
Jaki- że  to  wydzierca 
W  proch  zagrobił  ich  zieleń? 

Nie  strzelały-ż  w  obłoki? 
Nie  rosły-ż  ziemi  chwałą?  — 
Czas  po  nich  przegnał  roki, 
I  cóż  z  nich  poostało?... 
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PRZEJDĄ  CHWILE... 


Przejdą  chwile  rumiane, 
Żywiczną  siłą  tętniące  — 
Po  stokroć  w  snach  wspominane, 
Nie  wrócą  żyć... 

Serce,  zmożone  pustkowiem. 
Przywalą  smutki  trujące, 
Mgły  zaciężą  ołowiem, 
jak  w  słotną  lić... 

Zadmie  wicher  od  grobów, 
Strząśnie  pożółkłe  wspomnienia  - 
Zwieją  w  piarg  do  wyżłobów. 
By  Hście  z  drzew... 

I  niemasz  w  całej  martwocie 
Ni  śladu  od  życia  tchnienia  — 
Jedynie  muśnie-ć  w  przelocie 
Śmiertelny  wiew... 
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NAD  CISZĄ  ZIEMI... 


Nad  ciszą  ziemi  sierp  księżyca  — 
Gwiazdy  rozsiane  w  mroku  — 
Powietrze  wilgna  woń  przesyca  — 
Tchnienie  uroku. 

Smrekowych  gorców  tony  mroczne 
Pełzną  k'  niebios  zieleni  — 
W  dole  snują  się  mgły  roztoczne, 
Duchy  jesieni. 

Z  księżyca  pada  ukój  biały, 
Kwiatem  na  ziemię  prószy  — 
Ukojnym  czyni  się  świat  cały, 
Krom  jednej  duszy. 

Tem  jaśniej  w  ciszy  tej  kojącej 
Widzi  swą  dolę  pewną, 
Iż  jest,  jako  ten  promień  drżący, 
Poduchą  zwiewną... 


29 


Iż  jest  w  tej  wiecznej  cisz  harmonii 

Niedosłyszalnym  głosem. 

Mniej,  niż  ten  świerszcz,  co  oto  dzwoni 

0  spadłą  rosę. 

Smutek?  Pragnienie?  Ból?  Tęsknota? 

Wieczność?  Wieczyste  trwanie? 

Któż  się  o  świerszcza  zakłopota. 
Gdy  grać  przestanie? 

Oto  w  rozgwarach  tego  lasu  — 
Cóż  wróci  żal  głęboki!  — 
Jak  kamień,  wpadły  w  głębię  czasu 
Młodzieńcze  roki... 

1  dzisiaj  cisza...  Sierp  księżyca 
Jak  kosa  śmierci  błyszczy  — 
Cowietrze  zgniła  woń  przesyca 
Jesiennych  zgliszczy... 
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UMARŁE  JUŻ  SIĘ  NIE  ODRODZI. 


Cóż  jest  smutnego  boleśniej 
Od  ziemi,  która  ze  zimy  wstaje? 
Chyba  serce,  gdy  z  bólu  odtaje, 
Bez  złud,  iż  czas  je  uwieśni. 

Liszaje  śniegu  w  parowach  — 
Czerniejące,  rude,  zgniłe  tłoki  — 
Istnie,  jako  odtajane  zwłoki 
Z  białą  podścielą  przy  głowach. 

Rozpłonie  słońce-czarodziej, 
Wyklnie  z  ziemi  bogactwa  roślinne 
Lecz  to  będzie  nowe  życie,  inne. 
Umarłe  —  już  się  nie  odrodzi. 
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Mogiły. 


i 


i 
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Wstają  moje  mogiły 
Z  ziemi  na  serce  stoczonej  — 
Z  krwi  mojej,  z  mojej  siły 
Cmentarz  czyniony. 

Z  ziemi,  co  przez  zaprawę, 
Przez  krew  swą  jest  mi   bliźnią, 
Żywe,  bolące,   krwawe 
Groby  się  wyźnią. 

Oto  we  mnie  istniało, 
Żyło   mą  krwią  serdeczną  — 
A  dziś  jest  spopielała 
Mogiłą  wieczną... 

Rosną  moje  mogiły, 
Westchnienne,  ciche,  wieczyste  - 
Jakby  się  piersi  ziemi  podnosiły 
Ku  Tobie,  Chryste... 
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MOGIŁOM  MOIM.. 


Mogiłom  moim  na  wchłonienie 

Chodźcie,  mojego  serca  drogie  dzieci  — 

Żal  pogrzebny  zawiedzie  was  w  mroczyste  sienie, 

Pamięć  wam  próchnem  bólu   dalej   w   głąb  poświeci 

Będzie  was  z  ukochaniem  wchłaniał  piasek  grzązki. 
Nigdy  nie  ujrzy  słońce  waszych  białych  kości  — 
I  ja,  zawarłszy  nowe,  rozumowe  związki. 
Zapomnę  może  całkiem,  żem  was  miał  —  z   miłości 

O  że  was  muszę  sam  w  te  groby  rzucić! 
Nie  patrzcie  tak  —  ten  wzrok  wasz  światło  we  mnie 

dusi,  — 
Wiedzcie,  pół  życia  dałbym,  by  was  wrócić  — 
Darmo.  Postanowione  we  mnie.  Tak  być  musi 

Nim  was  pożegnam...  chciałbym  was  prosić  o  jedno: 
36 


Nie  płaczcie  wy  mi  tam  w  głębi,  w  mogiłach  — 
Miejcie  litość,  przez  pamięć,  nad  duszą  mą  biedną. 
Gdy  los  tak  srogo  dzwoni  na  jej  siłach. 

Przetrwa  ona  swą  stalą  młoty  najsroźszej  ręki, 
I  wszelkie  burze  nic  wobec  jej  burz  nie  znaczą  — 
Ale  jej  hart  gotów  się  stopić  w  ogniu  męki, 
Gdy  wichr  przyniesie  wieść:   „mogiły  płaczą!" 
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EPITAFIUM. 


I  znów  jedna  mogiła 

Przedemną  się  otwarła 

Ta,  która  mi  ongiś  uśmiech  nosiła, 
Umarła... 

Była  w  niej  celność  proc  — 
Umysł  pewny,  jak  ostrze  — 
I  była  dziwnie  wielka,  święta  moc 
W  Tej...  siostrze. 

Jakąże  trwałą  jest  śmierć! 
Jakże  nikłem  jest  trwanie! 
Jedyna  z  szczytów  pewna  perć:  — 
W  otchłanie... 

Pewnie  —  przejdę  żyjący  — 
Zal  zwiędnie  jako  wrzośnie  — 
A  tylko  kamień,  serce  gniotący, 
Przyrośnie... 
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OTWÓRZ  SIĘ.  MOJA  MOGIŁO. 


Otwórz  się,  moja  mogiło, 

Pochłoń  serce  struchlałe 

Pełni  radosnej  życia  ono  biło, 
Jak  dzwon,  na  chwałę... 

W  pustce,  w  odludziu  głuchem. 
Gdzie  cisza  drży  przylękiem, 
Ono   jedyne  było  żywym  ruchem, 
Ogniem  i  dźwiękiem... 

Słuchiwał  przechodzień-wiatr 
Płomiennych  jego  zwierzeń  — 
Odbijały  się  od  ściany  Tatr 
Echa   uderzeń... 

Zżarła  je  pustka  swą  siłą, 

Rozbiła  je  o  skałę 

Ach,   kiedyś  radości  życia  ono  biło, 
Jak   dzwon,  na  chwałę... 
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MIAŁEM  RAZ  CHWILĘ... 


Miałem  raz  chwilę,  i  już  nie  wiem,  gdzie  się 
Podziała...   Śpiewy  mię  w  ugór  zawiodły. 
Zachód  był.   Owce  swawolnie  się  bodły 
I  czyste  dzwonki  dzwoniły  po  lesie. 

Nagle   mię   owiał  dreszcz...  Uczułem,  że  się 
Coś  w  mojej   duszy  budzi  —  jakieś  modły  — 
Coś,  jak   daleki  szum  rozchwianej  jodły  — 
Coś,  co  się  czuje  w  dali  i  w  bezkresie... 

Było  to  jakieś  czystych  uczuć  łkanie. 
Płacz  i   modlitwa  pierwsza,  najgorętsza, 
Nieba  całego  w   mej   duszy  wezbranie  — 

Chwila,  ze  wszystkich  chwil  życia  najświętsza. 
O  jaki  straszny  żal!  gdy  wspomnę  i  gdy 
Pomyślę,  że  już  nie  powróci  nigdy... 
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GDY  SIĘ  ZATRZYMAM... 


Gdy  się  zatrzymam  nieraz  w  drodze 
I  spojrzę  poza  siebie, 
Widzę  wyraźnie,  jak  czas-gróbarz 
Minione  chwile  grzebie. 

Podobny  gaździe  sędziwemu, 
Gospodarnemu  ojcu, 
Lezie  —  nie  dziwi  się  niczemu. 
Pracuje  jak  w  ogrojcu. 

Wszystek  ślad  z  minionych  mil 
Zagrzeba  obojętnie  — 
A  przecież  każda  z  tych  chwil 
Istniała  w  serca  tętnie. 

Darmo!  Odwracam  oczy. 
Ufnie  ślę  je  przed  siebie  — 
Choć  wiem,  że  za  mną  kroczy, 
Ze  i  przyszłe  pogrzebie... 


41 


WSZYSTKO  MIJA.. 


Wszystko  mija  —  przechodzi  — 
Oddala  się  —  zacienia  — 
Na  mgławej  płynie  łodzi 
Ku  morzu  zapomnienia 

Traci  się  radość  zdarzeń 

I  ból  się  zwolna  leczy  — 

Zostaje  tylko,  jak  stygmat  z  oparzeń, 

Smutek  tych  rzeczy... 
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UWAŻ. 


Uważ,  uważ,  wędrowcze  dziecino, 
Ktoś  tu  już  smutny  gościł  — 
Ktoś  już  kładki  kładł  tu  nad  głębiną 
I  łzami  je  umościł... 

Nigdzie,  nigdzie  nie  znajdziesz  kamienia, 
Jak  świat  jest  widniejący, 
Na  którymby  nie  miał  ktoś  wytchnienia. 
Ku  śmierci  swej  dążący... 

Nawet  w  grób  się  kładąc  po  wędrówce, 
Nie  będziesz  pierwszym  z  gości  — 
Spoczęło  już  wprzódy  w  tej  kryjówce 
Wiele  znużonych  kości. 
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Sypie  się  gruz... 


I 
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Sypie  się  gruz  mego  szczęścia 

W  otchłań  czarną,  niby  w  gardziel   mroku 

Słucham  tej  strasznej   klepsydry, 
Jak  okrutnego  wyroku... 

Duszę  przenika  do  rdzenia 

Zamieć  śnieżna  chłostą  bezHtosną 

A  pono-ć  tam  gdzieś  lśnią  krokusy, 
Świat  się  odradza  wiosną... 

Słucham  głuchych  uderzeń  serca, 

Jak  grudek,  zrzucanych  na  trumnę 

I  myślę  w  obłędzie  męki, 
Jakie  to  bardzo  rozumne... 

Ktoś  mi,  przez  cud  mój  wzrosły  w  niebo. 
Gasi  ostatnią  skłonu  jaśnie 
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A  ja  z  uśmiechem  skrzepłym  w  sercu  czekam 
Aże  zagaśnie... 

Nadto  to  wszystko  bolesne, 

Aby  się  tem  poetycznie  pieścić 

Lękam  się  tylko  ciszy  grobu, 
Gdy  gruz  przestanie  szeleścić. 
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SĄ  JACYŚ  LUDZIE.. 


Są  jacyś  ludzie  koło  mnie... 
Ktoś,  czuję,  dłoń  moją  ściska... 
Patrzę  w  nich  bezprzytomnie, 
Pół-trup,  z  pod  rumowiska. 

Cóż  mnie  obchodzi  świat, 

Gdy  szczęście  moje  się  kruszy... 

Baczę  jedynie,  by  gruzom 

Nie  dać  przysypać  swej  duszy. 

Niechajże  wszystko  się  wali, 
Lawiną  na  przepaść  się  sypie  — 
Bym  jeno  duszę  mógł  odnaleźć 
W  strachu  tych  ruin  —  na  stypie. 
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A  KIEDY. 


A  kiedy  —  kiedy  po  pogrzebie 
Zabiję  —  wiem  to    naprzód  —  strach, 
Z  gruzów  tych  pocznę  stawiać  gmach, 
By  jeszcze  raz  w  nim  uczcić    Ciebie. 

Spajał  gruz  będę  krwią  serdeczną, 
Zwieńczenia  z  kwiatów  bólu   dam  — 
I  stanie  krwią  złocisty  chram, 
W  niebo  idący  myślą  wieczną... 

Mijając  go,  zawołasz  w  zachwycie: 
„Jakiż  poemat  boskich  prób!" 
Ni  zgadniesz,  że  to  jest  grób, 
W  którym  spoczęło  nasze  życie... 
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NIEMIŁOSIERNEM  JEST  SERCE. 


Niemiłosiernym  jest  mrok, 
Niemiłosiernem  jest  słońce, 
Lecz  żadne  katem  się  nie  w-wyższa 
Nad  serce  kochające... 

Z  obojętnością  władczą 
Albo  mściwością  heloty 
Kołem  rydwanu  druzgoce 
Pierś  swej  upadłej  tęsknoty. 

Mijając  pobojowisko 
Przy  orłów  kruszonych  chrzęście. 
Ostatnią  strzałą  zwycięską 
Własne  zabija  szczęście. 

W  myśli,  że  wroga  dom  burzy. 
Nie  wiedząc  w  szaleństwie,  co   czyni, 
Podrywa  kolumny  stropu 
Własnej  świątyni... 
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MGŁY  ZASNUWAJĄ  ZBOCZA 


Mgły  zasnuwają  zbocza 
Pomroką  dymną  — 

Zły  wiatr  żenię  przez  pustkę 

Jak  sercu  zimno! 

Jako  ten  suchar  drzewny, 
Ziębnący  w  korze, 
Stoję  —  instrument  wichrem  śpiewny 
W  pokorze... 

Niechże  wicher  szyderca 

Ma  ze  mnie  lutnię 

Śpiewać  los  swego  serca. 
Nadto  okrutnie. 
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Smutna  jest  miłość... 
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Jakąże  drogę  daleką 

Me  serce  zatoczyło! 

Za  siódmą  górą,  siódmą  rzeką 

Po  szczęście  swoje  było. 

Przyniosło  zdobycz  z  drogi: 

Najdroższą  z  mogił  ziemię 

Sławić  i  za  to  bogi, 

Lecz  nadto  ciężkie  to  brzemię. 


55 


56 


O  przyjaciółko  moja! 
Dziwną  jest  własność  serca: 
Gdy  komuś  się  oddaje  w  pełni 
Kogoś  uśmierca. 


SĄD   BOŻY. 


Przez  serce  przeszedł  ostry  nóż... 

Gdybyż  choć  kolec  zdradnych  róż! 

Bólem  na  wskroś  przeszyty, 

Choć  róże  krwawe- bym  wspominał... 

Ale  ten  ostry  nóż'puginał 

Do  serca  z  naumysłem  po  rękojeść  wbity... 

Nikt  nigdy  się  nie  dowie, 

Kto  winien,  czyja  ręka... 

Serce  w  skonie  imienia  Twego  nie  wypowie. 

Chyba  wyjawi  męka, 

Chyba  odkryje  Sąd  boży: 

Gdy,  nieobaczna  w  swej  dumie, 

Wejdziesz  w  żałobnym  tłumie, 
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A  rana  się  w  mem  sercu  otworzy... 

Oto  w  mej  męce  co  noc  ów  Sąd  się  odgrywa... 

U  czarnej  wspomnień  trumny 

Staje  mar  bladych  orszak  tłumny  — 

A  krew  zastygłej  pieczęci  nie  zrywa. 

Lecz  kiedy  ty  ośmielasz  mym  myślom  się  jawić. 

Serce  poczyna  krwawić... 
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DŁONIE  SMUTKU. 


Ze  mgły  wysnute  smutku  dłonie 
Kładą  się  na  rany  serca 
I  grają  w  mrokach  krwi  symfonię. 
Która  nożami  w  mózg    się  wwierca. 

Tony  najkrwawsze  ze  dna  męki. 

Snute  jak  jedwab  pocichutku 

O  palce-noże  srogiej  ręki! 
O  dłonie  smutku!... 
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POWIEDZCIE,  MOJE  MOGIŁY. 


Powiedzcie,  moje  mogiły. 
Co  chowacie  dzieci  me  pośnięte  - 
Czemu  te  kwiaty  z  was  strzeliły  > 
Gdy  zginą,  mrozem  ścięte. 

Powiedzcie,  moje  mogiły. 
Czemu  te  kwiaty  się  zmamią? 
Czemu  się  stroją  w  blaski  słońc? 
Gdy  nakryjecie  je  darnią. 
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ZA  SERCEM  TWOJEM. 


Pójdę  za  niepokojem 
Przez  urwiska  i  debrze, 
Jak  człowiek,  który  żebrze  — 
Za  sercem  Twojem. 

Nie  wiem,  czy  zbawię  duszę 
Lecz  oto  jestem  w  nędzy, 
I  wiem:  później  czy  prędzej 
Umrzeć  muszę. 
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SMUTNA  JEST  MIŁOŚĆ... 


Smutna  jest  miłość  prawdziwa. 
Smutna  jest  do  dna  — 
Przeto,  iż  z  niej  to  w  myśl  się  wrywa 
Dmierć  niezawodna. 

Pragniesz  zatrzymać  każdą  chwilę 
Żywej  rozkoszy  — 
A  oto  są  ci,  jak  motyle, 
Które  deszcz  płoszy. 

Gdzieś  tam  więdnieją,  snem  pokryte, 
Pamięci  strzechą  — 
Przypominasz  ich  barwy  rozmaite: 
Oto-ć  pociechą... 
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Zaśpiewaj,  ptaku.. 
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Zaśpiewaj,  ptaku  mego  serca 
Biały,  we  skrzydeł  złocie, 
O  tem,  co  żywi  i  uśmierca, 
O  swej  tęsknocie... 

Zaśpiewaj    ptaku  mój  żałosny, 
O  tem,  co  nikto  nie  wie. 
Kto  nie  wysłuchał  płaczu  wiosny 
W  jesiennem  drzewie... 
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ŚNI  MI  SIĘ  MŁODOŚĆ. 


Śni  mi  się,  jak  przez  sen. 
Młodość  beztroska  — 
O  włosach  złotych,  jak  len. 
Dziecina  boska... 

Śnią  mi  się  wielkie,  cudne  oczy, 

Oczy-nadzieje 

Ze  żalu  świat  mi  się  mroczy. 
Ciemnieje... 
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OPALIŁ   MRÓZ 


Opalił  mróz 

Konary  moje  młode  — 

Zwiał  liście  wichr 

I  rzucił  je  na  wodę  —  - 

Powiała  wiosna  ma 
Na  drogi  gdzieś  tułacze 

Na  wichrze  jesion  trwa 
I  konarami  płacze. 
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ŁĄKI  I  KWIATY  MOJE. 


Popiołem  powiał  czas  na  łąki  moje. 
Już  nie  grają  w  słońcu  tak  radośnie. 
Już  nie  zakwitają  tak  o  wiośnie  — 
Łąki  moje. 

Przymrozem  spalił  czas  kwiaty  moje. 
Przymrozem  spalił  młocie  pąki. 
Popiołem  z  kwiatów  mych  powiał  na  łąki 
Łąki  i  kwiaty  moje... 
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NAJCUDOWNIEJSZE... 


Najcudowniejsze  z  moich  marzeń 
Ni  najść,  ni  ująć  mi  się  daje  — 
Odbicie  w  mgle  pragnionych  zdarzeń, 
W  bajkowe  unoszonych  kraje 

Próżno  wyciągam  tęskne  dłonie 
Po  to  dalekie,  moje,  mgliste  — 
Równie  w  przestrzeni  zimnej  tonie, 
Jak  to,  co  rzeczywiste. 
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GWIAZDĄ  ZAWISASZ... 


Gwizizdą  zawisasz  nocą  w  błękicie, 
Wieczna  tęsknoto! 

A   z  twych   promieni  wyśnione  życie 
Fantaści  plotą... 

Ty  ich  prowadzisz  za  drogą  mleczną 
W  czarowne  sny  — 
I  oni,  lecąc  za  prawdą  wieczną. 
Giną  jak  ćmy... 

W  bezbrzeż  ich  ciągnie  magiczny  wzrok 
Dalej  i  dalej  — 

Póki  ich  wieczny  nie  skryje  mrok 
Lub  żar  nie  spali... 
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Pustka  płacze... 
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Pustka  płacze  — 

Tułają  się  po  niej  dziwne  łkania... 

Księżyc  się  w  strzępy  chmur  osłania, 

Niby  w  łachmany  żebracze. 

Naraz  z  zamrocznej  oddali, 

Jakoby  przypływ  wód  —  naremnej  fali. 

Przypada  wiatr  —  poświstem  uderza  o  drzewa, 

Jak  sto  związanych  biczy  — 

Mknie,  przewala  się  po  polach  —  ryczy 

Przepadł,  jak  tabun  koni  przegnanych  przez  pola. 

Jeno  szum  się  przelewa  — 

Wreszcie  cichnie. 

I  znowu  słychać  łkania... 

Księżyc  twarz  bladą  z  łachmanów  odsłania. 

Ten  sam,  co  wczora,  tylko  oblicze  ma  łzawsze  — 

Pustka  płacze  —  ludzie  śpią  — 

Jak  zawsze... 
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WSZYSTKIE  MOJE  ROZPACZE... 
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Wszystkie  krzyki  mc,  moje  rozpacze, 
Dymy,  ofiarą  spalanego  ducha, 
W  głąb  chłonie  czarna  mroków  rzeka 
I  dalej  martwa  jest  i  głucha. 

W  tej  pustce  huk  słów,  serca  lamenty 
Są,  jak  wyśmiewne  wołania  puhacze  — 
Strachem  siebie  człowiek  przejęty. 
Daremnie  od  siebie  ucieka. 

Okrutne  losu  polowanie: 
Serce-śmiech  —  a  dokoła  otchłanie... 
Czyż  nigdy  ślad  się  nie  zmyli? 

Strach-rozpacz  podąża  w  tropy  — 
Pod  czyjeż  schronne  paść  stopy? 
Ach,  czemuż  Boga  zabili... 
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DROGA. 


Smutna  ta  moja  droga 
Przez  pustkę  wśród  zamieci  — 
Jeno  to  jedno  światełko 
Na  nieboskłonie  mi  świeci... 

Jakże  długo  już  idę! 

Jakiże  kres  daleki! 

Zda  się  duszy  znużonej, 

Ze  brnie  już  tak  przez  wieki... 

Spotkana  ongi  rozkosz 
Gdzieś  się  w  tym  trudzie  podziała  — 
A  tylko  nędza  przy  mnie  trwa. 
Nędza  duszy  i  ciała... 

Zaczynam  wątpić  sercem, 
Żem  widział  kiedy  słońce  — 
Tak  się  pogrąża  dusza 
W  te  mroki  czerniejące... 
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Innąm  ja  drogę  śnił 

W  swoich  chłopięcych  planach  — : 

Że  będę  jako  tancerz  szedł 

Po  słonecznych  polanach  — 

Że  będę  jako  młody  bóg 
W  zawiei  kwiatów  się  tarzał 
I  że  naprzeciw  wszelkich  trwóg 
Sam  drogę  swoją  będę  stwarzał... 

I  oto  tarzam  się,  ach, 

W  tej  mrące,  w  tej  zawiei  — 

Jedno  to  światło  tam, 

Ta  iskierka  nadziei... 

To  jedno  światło  tam, 

Tem  jednem  w  drodze  się  krzepię 

A  jeśli  to  ułuda  mgły, 
Jeśli  to  wilcze  ślepie? 
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WYGNAŃCY,  EWY  SYNOWIE.. 


Wygnańcy,  Ewy  synowie, 
Szukamy  drogi  powrotu  — 
I  śladem  krwawego  potu 
Wciąż  powracamy  w  pustkowie... 

Lata  nas  palą  upałem, 
Zimy  mrozami  nas  mrożą  — 
Ach,  wiedzą-ż  to  jest  bożą, 
Co  wycierpimy  tu  ciałem? 

Pragnienia  ogniem  nas  suszą, 
Tęsknoty  wichrem  w  nas  biją  — 
Ach,  wiedzą-ż  to  jest  czyją. 
Co  wycierpimy  tu  duszą? 

Już  całą  naobszerz  ziemię 
Zeszliśmy  w  próżnem  szukaniu  — 
Ach,  kiedyż  koniec  wygnaniu? 
Któż  nam  zedżwignie  to  brzemię? 
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Próżno,  półzmarli  z  boleści, 
Pytamy  o  wrótnie  raju  — 
Nie  wiedzą  w  żadnym  kraju, 
I  znikąd  ni  echa  wieści... 

Stracona  droga  powrotu. 
Wygnańcy,  Ewy  synowie. 
Wciąż  powracamy  w  pustkowie 
Śladami  krwawego  potu. 
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WIECZOREM. 


Cudnie  się  tęczy  mrąca  zorza  — 
W  omgli  sinawej  tają  góry  — 
Niebo,  jak  sina  roztocz  morza  — 
Jak  wyspy  dalne,  mgłą  się  chmury; 

Mrokiem  zasnute  lasy  dyszą  — 

Rżą  łany  świerszczów  srebrnem  graniem  — 

Różową  błogosławion  ciszą, 

Gaśnie  dzień,  szczęsny  dokonaniem; 

Echami  dźwięczą  gdzieś  pasterze  — 
Plącze  się  postuk  wsi  dalekiej  — 
Skądś  zalatuje  poszum  rzeki  — 
Gdzieś  dzwonią  na  pacierze. 

Próżno  mię  ukój  ten  szczęśliwi, 
Próżno  w  me  serce  się  wpromienia  — 
-Lka  w   niem  tern   głośniej,  tern  rzewliwiej 
Nędza  istnienia... 
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ZBACZONA   NUTA 


Wieczór  lipcowy  był  —  pogodny,  ciepły. 

Księżyc  nad   Pustkę  wyszedł  pełnią 

I  z  poza  smreków,  które  w  milczeniu  zakrzepły, 

Z  poza  stręczystych  chmur. 

Które  się  jak  baranki  wełnią. 

Zajrzał  na  moje  osiedle... 

Owiał  mi  duszę  czar  kochanych  gór  — 
Tchnienie,  o  jakiem  śnią  prastare  jedle. 

W  te  razy  zaszedł  urok  nowy. 

Ktoś  w  Pustce,  skryty  mrokiem, 

Na  fujarce  smrekowej, 

Na  dziwnym,  zapomnianym  instrumencie 

Zagrał  mi  dawną  nutę... 

Zadrgało  serce,  życiem  strute  — 

I  pod  przemocnym  jej  urokiem 

Zbaczyły  mi  się  w  tym  momencie 
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Pasterskie  moje  czasy... 

Kiedy  to   jeszcze  stały  hrube  lasy  — 

Kiedy  we  wierzchołkach  drzew 

Kołysały  się  orle  gniazda  — 

Kiedy  w  uboczach  rozlegał  się  śpiew, 

Niewolący  i  ucho  i  serce 

W  zlęknionej  czarem  pasterce... 

Kiedy  to  długowłosy  gazda, 

Jak  pniak  zbutwiały,  siwy, 

W  pasterskiej,  dymnej  kolebie, 

Przy  cz2isie  słoty, 

Gdy,  jak  mgły  ciężkie,  snują  się  tęsknoty, 

Objawiał  słowem  różne  cuda-dziwy, 

Z  wieści  i  sam  ze  siebie... 

Kiedy  to  na  słonecznych  polanach 

Zycie  kwitnęło  młode  — 

Rój   młodzi  krzepkiej  ognił  się  przy  sianach, 

Dopieroż  przy  zabawie! 

A  Śmiech,  Pustota,  w  skwarnej  tarzały  się  trawie, 

Porwane  przez  Swobodę... 

I  wreszcie  kiedy  przy  zorzy  wieczornej 

Pasterze  woły  spędzali. 

Zstępując  z  polan  w  gromadce  honornej, 

1  na  fujarkach  grali... 

A  nuta  szła  w  dół  —  na  roztoki. 

Na  pola,  mrokiem  osnute... 

z  martwej  roztoki.     6 
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I  kiedym  teraz  usłyszał  tę  nutę, 

Taki  mię  objął  żal  głęboki, 

Bez  dna,  nieukojony, 

Ze  łzom  nie  mogłem  dać  ustanku. 

Coś  we  mnie  wołało  łkaniem:   „Franku!  Franku!' 

Jakby  to  wołał  czas  miniony... 

Przeszedłem  poprzez  ten  świat, 

O  którym  tam  na  polanach  śniłem  — 

Tyle  minionych  lat  — 

Walczyłem  o  coś  —  żyłem 

Oto  powracam  duszą,  bólem  strutą... 

O  nuto!  dawna,  niepowrotna  nuto!... 
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Refleksye. 


6* 
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ZADUMANEMU  NAD  OTCHŁANIĄ... 


Zadumanemu  nad  wieczności  mrokiem, 
Pochylonemu  nad  otchłanią  czarną, 
Cóż  ci  się  z  życia  wyda  dość  głębokiem. 
Jaka  roztocz  nie  mamą? 

Próżne  twym  oczom  głębnym  pokuszenie  — 
Igraszka  barw  na  roztoczonej  wstędze  — 
Zechcesz-li  czytać  swoje  przeznaczenie 
W  tej  małoważnej   księdze? 

Jak  kamień  leci  myśl  twoja  w  bezedna  — 
Ciśnięta  raz,  przez  wieczność  całą  spada  — 
Czemuż  więc  trwoży  się  próżno  myśl  biedna, 
Iż  dno  nie  odpowiada...? 
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JAK   MORZE.. 


Gł^bnem  i  przeraźliwem  jest  życie, 

a  wabiącem. 
Gdy  się  jak  morze  roztwiera 

Voila,  kto  płynie  na  rozbicie, 
Na  brzeg  już  okiem  żałującem 
nie  poziera. 

Serce  naprzeciw  otchłannej  klęski, 
niebezpieczy, 
Szarpie  się  lękliwie,  zdradnie 

A  umysł  jako  nurek  zwycięski 
Już  naprzód  przedziwne  rzeczy 

łowi  na  dnie.. 
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KIEDY  MARZENIU  PODASZ  GŁOWĘ. 


Marzeniu  kiedy  podasz  głowę, 
ilatwie  ci  się  zapalić... 
onią  ci  się,  wierzysz,  rzeczy  nowe 
Pragniesz  je  w  mig  utrwalić. 

Lecz  nie  wierz  w  słowa  szeptane 
I  pilnie  swoje  sny  śledź  — 
Marzą  się  tylko  rzeczy  znane. 
Nowe  zaś  trzeba  myśleć. 
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GAŁĄZKI  OLSZYN. 


Gałązki  olszyn,  które  pieści 
Wiatr,  hybotając  je  miarowo. 
Więcej  zaiste  mają  treści, 
Niż  najtreściwsze  słowo. 

Ach  jakże  pusta  jest  i  ckliwa 
Ta  proza  poetyczna! 
Prawie  że  zawsze  nieprawdziwa. 
Najczęściej  nielogiczna. 

Oto  oblana  kwieciem  grusza 
W  słońcu  stojąca,  biała  — 
Przynajmniej  jest  w  niej  własna  dusza. 
Własna  Ż3rwiczność  ciała. 

Czy  zajdę  w  las  między  igliwy. 
Czy  kwiatów  w  polu  narwę  — : 
Każde  ma  kształt  swój  osobliwy 
I  własną  barwę. 
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DUSZA   MÓWI: 


Byłam  przed  wieki  dziką  różą, 
Byłam  szumiącym  smrekiem... 
Jakieś  mi  tajne  szepty  wróżą, 
Ż.e  stanę  się  człowiekiem. 


CZŁOWIEK: 

A  przeto  dusza  musi  się  nawrócić, 
Musi  być  kwiatem,  drzewem, 
Aby  być  znowu  prawdą  własną. 
Aby  być  ziemi  śpiewem. 

ŚPIEW  ZIEMI: 

0  duszy  swej  któż  powiedzieć  może 
Prawdziwe  słowo  rzeczy? 

Zarówno  w  niej  jest  Bóg,  który  potwierdza, 

1  Szatan,  który  przeczy. 
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KŁAMSTWEM  JEST  CZŁOWIEK. 


Kłamstwem  jest  człowiek,  och  zaiste, 
Kłamstwem  jest  jego  świat  — 
A  prawdą  jest  drzewo  strzeliste, 
Prawdą  są  obłoki  czyste, 
Prawdą  jest  kwiat. 


90 


CZŁOWIEK  ZASŁONĄ  TAJNI... 


Człowiek  jest  zasłoną  tajni  człowiekowi... 
Chcesz  iść  w  mrok  —  w  pustkę  —  dalej  — 
A  oto  wracasz  gwarny  ku  domowi: 
Jużeście  się  spotkali. 

I  bywa  człowiek  drugim,  jak  kamień   głębokościom. 
Mówi:  znam,  mierzę  twoją  duszę  — 
To  mówiąc,  leci  za  swoją  ciężkością. 
Mija  i  wpada  w  głuszę. 
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DOBRO  I  ZŁO. 


Wszystko  dobro  stało  się  dość  złem. 

Aby  mię  ująć,  spętać  — 

Wszystko  zło  w  dobro    przeszło  w  oddaleniu    swem. 

Abym  je  mógł  pamiętać. 

Wszystkiem,  co  pieści  mię  w  objęciu  swem, 
Jako  więzami  się  krwawię  — 
Zasię  wszystko,  co  było  kiedyś  sercu  złem. 
Dziś  —  błogosławię. 
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NA  GROBIE  MOICH  WIAR.. 


Na  grobie  moich  wiar 

Kwiaty  rosną  — 

Dziwne  kwiaty  trujące... 

Trują  się  na  nich  myśli  me, 

Jak  pszczoły  wiosną 

Obcy  miód  ssące. 
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BRNĘ  PRZEZ  TEN  ŚWIAT.. 


Brnę  przez  ten  świat, 

Wszystkiemu  brat, 

1  w  mroki  wbijam  oczy  - 

A  za  mną  tuż. 

Jak  szatan-stróż. 

Me  przeznaczenie  kroczy. 
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SZATAN. 


Szatan  u  progów  moich  stawa  — 
Każdą  chęć  czynu  rozkrawa 
I  pustą  rzuca  na  powietrze... 

Przeto  myśl  —  słowo  —  orędzie, 
Nim  się  z  mej  izby  dobędzie, 
Już  jest  o  całą  treść  swą  letsze. 
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TŁOCZĄCY  SEN. 


Tłoczący  sen  się  duszy  śni... 

Giną  momenty  —  chwile  —  dni  — 

Jak  kamienie  bezmyślnie  rzucane  we  wodę. 

Mętny,  zmieszany  słychać  gwar. 

Sunie  korowód  ludzkich  mar 

Rozsypanym,  jarmarcznym  pochodem... 

„Stańcie!  Myśl  jedną...  Jaki  cel?" 
„„Ach,  nie  zatrzymuj  życia,  miel  — 
Miel  razem,  spoinie,  sprawnie,  społem. 
Społeczny  spełniaj  z  nami  czyn  — " " 
Turkota  nieustanny  młyn  — 
Spad  wody  obraca  kołem... 

Więc  to  jest  społeczny  trud... 

Stanąłem  u  spadu  wód  — 

Patrzę  na  upłynione  lata  moje  młode... 

Tłoczący  sen  się  duszy  śni  — 

Giną  momenty  —  chwile  —  dni  — 

Jak  kamienie  bezmyślnie  rzucane  we  wodę. 
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PUSTKA  ŁUDZI... 


Pustka  oddalą  łudzi; 
Świat  ludzki  stąd  zdaje  się  piękniejszy; 
A  ilekroć  zbłąkam  się  do  ludzi, 
Zawdy  od  nich  powracam  tu  mniejszy. 


z  BMtwei  raaloki. 
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NIE  ŁUDŹ  SIĘ,  SERCE... 


Nie  przejmuj  sobą,  serce,  skarg  dowiewu, 
Nie  w  twoją  one-ć  zwrócone  samotnię; 
Wiatr  niesie...  równie  spowiada  się  drzewu... 
Wszak  zawiodłoś  się  już  tylokrotnie... 

Nie  łudź  się  wieśćmi.  Nikt  cię  tam  nie  czeka. 
Każdy  swój  żywot  gniecie,  jak  przystoi  — 
A  jeśli  ktoś  tam  nędznie  zanarzeka. 
No  toć  tam  sami  swoi. 
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SKARB. 


Na  skrzyni  zasobnej  siedzę, 
Myślami  smętnemi  się  biedzę, 
jak  znaleźć  klucz?... 
Jest  skarb,  a  klucza  niema. 
Radzi  myśl:  dłońmi  obiema 
Weź  młot  i  stłucz! 

Któż  niewidziane  wywróźy... 

oni  mi  się  wprawdzie  skarb  duży. 

By  złota  sterć  — 

Lecz  jeśli  skrzynię  rozbiję... 

Któż  wie,  czyli  się  w  jej  wnętrzu  nie  kryje 

Śmierć  —  — 
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Na   rozstajUe 
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NA  ROZSTAJU. 


I. 


I  oto  przyjdzie  czas  surowych  zważeń 
Wszystkiego,  coś  dokonał  przez  dni  upłynione  — ; 
Weźmiesz  pamięć  zostrzoną,  jak  żelazną  bronę, 
I  będziesz  wlókł    po    polach    zagrobionych    zdarzeń... 

Będziesz  rozrywał  ostrzem  groby  zadarnione, 
Mogiły  zapomniane  swych  młodzieńczych  marzeń, 
I  będziesz  napotykał  miejsca  przeobrażeń, 
owięte  dziś,  choć  tak  ongi  w  twem  sercu  przeklnione. 

Wszystko  porównasz  broną  w  jeden  łęg  zorany... 
Tak  chwast  rosnący  dziko  jak  i  plon  zasiany 
Zarówno  ostrze  myśli  twej  u  sniatu  zetnie. 

I  obaczysz,  że  twoje  trudy  wieloletnie 

Próżne  są,  gdy  je  zimne  doświadczenie  zmierzy. 

Pole  daremnych  siewów  znów  odłogiem  leży... 
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n. 


I  staniesz  wobec  jesieni  żywota 

Posępny,  jako  wobec  drzew  odartych  z  liści 

Lub  polnego  ołtarza,  gdy  go  deszcz  oczyści 

Z  gwiazd,  girland  papierowych,  z  iluzyi  złota  — : 

Pojrzy  na  ciebie  ikon  tak  surowy,  iż  ci 
Strach  zziębi  krew  i  bezwład  członki  ci  omota  — 
Tak  spojrzy  życie  bez  złud...  Przyj dzie-li-ć  ochota 
Pytać  o  przyszłość:  jakie  ci  nadzieje   ziści?... 

I  gdy  tak  będziesz  trwał,  lękowi  zdany. 

Duszę  zwilżać  ci  będzie  mgłą  siąpiąca  słota, 

Abyś  nie  zasechł  w  skórze,  jak  smrek  nad  upłazem. 

Uderzy  o  cię  próbą  czas  z  grobu  zawiany, 
Czas  martwy,  kiedy  nawet  umiera  tęsknota, 
A  na  serce  stacza  się  smutek  ciężkim  głazem... 
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III. 


Na  głazie  smutku  siedząc,  po  tęsknocie  wdowiec, 
Będziesz  bezradny  patrzał  przed  siebie  i  za  się, 
Jak  ten  pasterz,  co  we  mgle  siwe  owce  pasie 
I  nie  może  w  mgle  siwej  dojrzeć  swoich  owiec . . . 

Sam  w  pustaci  przestrzennej,  niby  krzew-jałowiec, 
Sam  —  głuszą  ochłonięty  —  czujący    się  w  czasie  - 
Na  głazie  smutku...  Obok  puste  gniazdo  ptasie, 
Skowrończane,  i  u  stóp  dziwny  kwiat  —  żmijowiec. 

Wonczas  padnie-ć  na  piersi  płacz  taki  drapieżny. 
Jak  zwierz . . .  bezgłośne,  śmiertelne  zdławienie  — 
Potem  ukój  —  prószący,  jako  ten  kwiat  śnieżny. 

I  wonczas  odejdzie  cię  zbolała  żywotność  — 
Skurczone  u  stóp  twoich  siędzie  Opuszczeniej 
I  otoczy  cię  pustką  bezkresną  —  Samotność. 
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BLUSZCZ  I  DRZEWO. 


Smutek!  o  smutek!  —  głaz  nie  do  przebicia  — 
Kiedy  świadomość  życie  jak  piorun  rozszczepi, 
A  razem   błyskawicą  gdy  olśni,  oślepi  — 
I  oto  stoisz  wobec  drzazg  swojego  życia. 

Jak  to   drzewo:  —  nie  zdolen  do  wzrostu,  ni  gnicia 
Strzaskany,  schniesz  —  sok  żaden  cię  już  nie  okrzepi 
Jeno  bluszcz  do  twych  żeber  może  się  przyczepi 
I  będzie  zielonością  twego  żywobycia. 

A  kiedy  ponad  skronie  wyjdzie  wieniec  śmierci. 
Rzeknie  brać  drzewna  mniejsza :  iżeś  hardy  — 
Jako  że  stajesz  się  koroną  lasu... 

Wichr  cię  ominie  w  locie,  iżeś  twardy  — 
Nikt  nie  obaczy,  iżeś  rozdarty  na  ćwierci. 
Na  pół  przecięty  rąbanicą  Czasu. 
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PRZYJDZIE  TEN  CZAS... 


Przyjdzie,  przyjdzie  ten  czas  — 
O  duszo,  zwiedziono  nas  srodze !  - 
Kiedy  smutek,  jak  głaz. 
Powali  cię  i  przygniecie  w  drodze. 

Próżno  zwoływać  sił  — 

O  serce,  ten  ciężar  nas  zdławi!  — 

Będziesz  się  w  bólu  wił, 

Aże  śmierć  cię  z  ucisku  wybawi. 
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NAPRZECIW  BURZ... 


Zdrewniałoś,  serce...  Przeciw  tych  nawałnic   fali 
Jeden  las  może  ostać  się  oporem  mieczy; 
Z  żyjących  nikto  zadość   się  nie  ubezpieczy  — 
Los  tnie...  A  wieleśmy  to  już  tych  fal  przetrwali  I 

Zaiste,  wiele  przenieść   może  duch  człowieczy  — 
Jeno  serce...  ach,  serce  trzeba  mieć  twaióe,  ze  stalL 

Góra  mogił  narosłych  życiem  gdy  się  zwali 

Gdy  chmurą  spadnie  przeciężki   smutek  tych  rzeczy... 

Trza  mieć  przeciw  nawałom  życia  serce-krzemień, 

O  który  stadna  losu  siekiera  się  zbrusi. 

Przeto,  o  serce !  w  brus  się  niezgładzony  przemień. 

Przed  zamachami  burz  przyziemność  jeno  kryje. 
Siek  wichru  musi  znieść,  kto  się  o  gómość  pokusi. 
W  przywierzchnie  drzewa  najsrożej  wichura  bije. 
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KIEDYŚ  SIĘ  ŻYCIU  DAŁA  W  LENNO.. 


Kiedyś  się  życiu  dała  w  lenno, 
Umiej-że,  duszo,  znieść  niewolę  — 
Gdy  cię  jak  jodłę  niebopienną 
Gnie  wicher,  hardość  miej  w  swem   czole. 

Miej  moc  odgięcia  i  sproszczenia 
Po  każdej  burzy,  która-ć  znęka  — 
Zdrową  bądź  wiecznie  ode  rdzenia. 
Choć  kora  w  bruzdy  chore  spęka. 

Postrach  rzuć  z  chmur  na  ludzi-drwali. 
Błękity  zadziw  swym  wyrosłem  — 
A  gdy  cię  śmierć  siekierą  zwali, 
Bądź  ku  wieczności  mostem... 
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CZŁOWIEK. 


Wieczny  bezwładziec  i  wieczny  ruch 

Ogień  i  popiół,  glina  i  duch  — 

Każdą  z  najwyżej   mierzących  prób 

Kopię  swój  grób. 

Wciąż  nowe  życie  tworzę 

I  wraz  je  w  trumnę  łożę. 

Okwiat  ziemskiego  bytu, 

Nigdy  niesyt  rozkwitu. 

Nad  gwiazdy  mierzę  lot  hćumy  — 

Ziemiostwór  mamy. 

Bogom  sen  spędzam  z  powiek, 

Ja  —  człowiek. 
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JEDYNE  PRAWO... 


Jedyne  prawo :  iść  — 

Nie  dać  się  nieść,  jak  wiatrem  wiany  liść 

Ale  jak  świat  w  okruchu 

Po  własnej  biedź  paraboli  — 

A  gdy  z  koniecznej  Woli 
Skończy  się  kiedyś  lot  chyży, 
Iść  dalej  w  duchu  — 
Iść  wyżej. 
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PÓJDZIEMY,  SERCE.. 


Pójdziemy,  serce,  tern  pustkowiem. 
Będziemy  sobie,  pustce  śpiewać  — 
Jeno  niewolno  nam  się  żalić. 
Upadać  w  męce,  ni  omdlewać. 

Słabe  będziemy  witać  zdrowiem. 
Zdrowe  będziemy  w  moc  orężnie. 
Weźmiemy  wolę:  świat  rozpalić. 
Rozpacz  zniemiałą  w  bunt   spotężnić. 

A  gdy  jedynie  pustka  głucha 
Odbijać  będzie  nasze  pieśni  — 
To  wszystko  jedno  jest  dla  ducha, 
Który  się  tutaj  w  nas  cieleśni. 

Bo  nie  dlatego  dzwon  rozbrzmiewa, 
By  ludzi  wołać  do  pokłonu  — 
Lecz  że  ma  serce  w  swojem  wnętrzu 
I  w  spiżu  moc  zaklętą  tonu. 


m 


II. 


z  luitwei  Mstokł.    S 
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z   różnych   chwil. 
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NA  HALI. 


Jaki  tu  ogłuszały,  martwy  spokój!...  Zda  się, 
Zycie  morzem  spłynęło  od  mych  stóp  na  wieki 
I  oniemiało  w  dole...  Wyschły  gwarne  rzeki 
I  odleciała  pamięć  o  umarłym  czasie. 

Siadłem  na  opuszczonym  progu  przy  szałasie. 
W  niżach,  oczom  otwarty,  siny  kraj  daleki  — 
Bliżej  wrąb;  wśród  białych  pniów,  niby  wśród  pasieki, 
Stracone  jagnię,  idąc,  samotnie  się  pasie. 

Powoli  mrok  poczyna  wyzierać  z  uboczy 

I,  okrążając  wzgórza,  pełza  pomalutku. 

Poza  pniaki  przed  zorzą  zachyla  się  skrycie  — 

Patrząca  ku  mnie  śmiercią  widzę  jego  oczy. 
Widzę  owe  przepastne,  nieme  oczy  smutku, 
W  których  na  dnie  otchłannem  odbija  się  życie... 
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JASNA  DOLINA. 


Przeszedłem  ciemne  puszcze  niepokoju. 
Potworne  lasy  trwogi,  czarne  gęstwie  — 
Nademną  burze  huczały  o  męstwie 
I  wichry  grały  o  zwycięskim  boju. 

Sto  razy  padłem,  zemdlon,  w  krwawym  znoju, 
A  duch  okrzepił  ciało  w  niedołęstwie  — 
Nademną  wichry  grały  o  zwycięstwie, 
Śniła  się  oczom  dolina  spokoju... 

Jasna  dolina  szczęścia...  Gród-marzenie, 
Jako  pielgrzymom  prześwięty  gród  Mekki  — 
Po  bojowaniu  długiem  —  odpocznienie . . . 

Wreszcie!...  Dobiegam,  jako  jeleń  lekki... 
Przebóg  1!...  Żebym  się  był  przedtem  oślepił.. 
Wrócić!...  Lecz  jakiż  sen  będzie  mię  krzepił? 
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WINA. 


Minąłem  brata  w  nędzy,  gdy  się  trudził, 
I  nie  pomogłem  mu  dźwigać  brzemienia  — 
Sąsiada-m  w  przechodzie  mimo  nie  obudził. 
Widząc  nad  dachem  jego  języki  płomienia 

Niewiastę-m  odszedł  w  pustce,  pełną  lęku, 
I  nie  wróciłem  na  jej  krzyk  rozpaczny  — 
Ptaszę,  które  mi  usiadło  na  ręku. 
Zabiłem,  na  jego  ufność  nieobaczny 

Ach,  wiele  zbrodni  spełniłem  w  swej  drodze. 
Ślepy,  jako  ten  kamień,  co  się  stacza  — 
Jednak  to  brzemię  win,  choć  cięży  srodze, 
Serca  nierozgrzeszalną  wagą  nie  przytłacza 

Jeno  tej  winy  udźwignąć  nie  mogę. 
Żem  duszy  zmylił  drogę... 
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KRWAWY  STRUMIEŃ. 


Przez  dziki,  obumarły  step  mego  żywota. 
Przez  wszystkie  dni  —  jeden  się  strumień  krwawy  wije... 
W  cieniach  przyleśnych  błyszczy,  jak  srebrzyste  żmije, 
W  słońcu  zaś  wyłyskuje  się,  jak  taśma  złota. 

Oczyma  nurtu,  jako  wąż,  ofiary  mota... 
I  wszystko,  czego  dotknie  swym  ziewem  —  zabije, 
I  wszystko,  co  z  nad  brzegu  w   zwyż    wychyli    szyję. 
Połknie . . .  Jedyna  stawać  tu  może  —  Martwota. 

A  urok  jego  ciągnie...  rwie  oczy  ku  sobie. 

Nieraz  też,  za  straconą  ofiarą  w  żałobie, 

Dusza  staje  i  limbą  nad  brzegiem  się  chwieje . . . 

Widzi  w  nurcie  toczone  łzy...  kwiaty...  pamiątki... 
Topielce...  blade  widma...  snów  najdroższych  szczątki... 
Patrzy  długo  —  i  z  grozy  przeraźnej  martwieje. 
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SEN-JAWA 


Na  Pustce  swej,  gdzie  błękit  śnią  kwiaty  gencyi, 
W  mrok  nachylony,  patrzę,  jak  gwiazdy  migocą... 
Przewiewna  myśl...  i  nagle  czarodziejską  mocą 
Znajduję  się  w  kwitnącem  mieście  —  Florencyi . . . 

Czas  Odrodzenia.  Wiosna.  Noc.  Ulice  w  cieniu. 
Widzę  czoło  katedry,  jak  się  wznosi  hardo. 
Wśród  róż  zaśnionych  stąpam  i  w    cichem    skupieniu 
Przypominam,  co  mówił  mój   mistrz  Leonardo... 

Sen  znikł.  Znów  widzę  Pustkę  gwiazdami  zasianą... 
Cóż  jest  snem,  a  co  jawą  ?. . .  Próżno  się  wybystrza 
Mózg  i  próżno  sili  się  pamięć  ująć  w  ryzę... 

Ależ  nie  —  to  złudzenie !  Wszak  jeszcze  dziś  rano 
Widziałem  przyjaciółkę  kochanego  Mistrza, 
Szlachetnie  urodzoną,  piękną  Monę  Lizę. 
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NASZŁA  NAS  BURZA... 


Naszła  nas  burza  w  czasie  spania. 
Naszła  nas  krwawa  lić  — 
Daremnie  myśl  się  sercu  wzbrania. 
Daremnie  ciszą  się  osłania 
I  dalej  pragnie  śnić . . . 

Kruchem  ościaniem  naszych  domów 
Raz  po  raz  wstrząsa  huk  — 
I  słychać  trzask  dębowych  złomów, 
I  widać  w  krwawych  blaskach  gromów 
Apollinowy  łuk... 

Wzbierają  wody  —  fale  rosną. 
Potoki  wściekle  rwią  — 
Świat  się  odmładza  burzą-wiosną, 
A  którzy  śpią  —  na  wieki  posną, 
W  namuł  zniesieni  krwią. 
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Noc  śle  naokół  strachy-gońce.  — 
Zbudzeni,  pełni  drżeń  — 
A  po  tej  nocy  burz  wstające 
Rano  tern  jaśniej  buchnie  Słońce 
Na  orzeźwiony  dzień! 
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MIJA  MIĘ  CZAS.. 
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Mija  mię  w  biegu  czas  — 
Gdy  spoczywam,  jak  głaz, 
O  swój  koniec  bezpieczny  — 

Nie  czuję  w  sercu  win. 
Spokojny  o  swój  czyn  — 
Czas  śmiertelny  —  jam  wieczny. 


UPIÓR. 


Snom  się  oddaję  w  moc, 
Marzeniom  palę  się  w  ofierze  — 
Uroczna,   czarna  noc 
Krew-istność  ze  mnie  bierze. 

Jak  upiór  głodny  ssie 
Czerwień  żył  moich,  moje  siły  — 
Już  jej   się  wargi  psie 
Od  moich  ran  skrwawiły. 

W  mroku  szyb  staje  twarz  — 
Z  marzeń,    czy  z  tajni  się  wylęga? 
^Dasz  mi  się  w  przemoc,  dasz!**  — 
I  dłonią  po  mnie  sięga... 

A  często  upiór  ten 
Czerwony  jawi  się  we  watrze. 
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śni  mi  się  krwawy  sen  — 
I  patrzę  weń,  i  patrzę... 

Tak  mię  ta  czarna  noc 
Zdradnym  urokiem  przyniewala 
Dusza,  jak  ogień,  marzy  Moc, 
A  w  popiół  się  przepala... 
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w  PUSTCE. 


Smutny  wzrok  leci  hen  za  oddal  siną... 
Dziwne  się  włókna  tęsknic  koło  myśli  plotą, 
Serce  bezmiarem  oprzędą,  owiną  — 
I  oto  jestem  już  cały  tęsknotą. 

Stęsknione  oczy  podźwigam  do  słońca... 
Zciężałe  skrzydła  myśli  proszczą  się,  łopocą, 
W  serce    wlatuje  rzeka  jaśniejąca  — 
I  oto  jestem  znowu  cały  mocą. 
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Płanety. 


z  nMitwei  roztoki.    9 
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.y  Jon/ 
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w  przestworzu,  dalekiem  od  ludzkich  śnień, 

Na  nicości  sięgłej,  skalnej  grani, 

Wieczystą  ochłonięty  nocą. 

Siedzi  Smutek  —  i  rzuca  cień 

Na  światy,  które  w  przestwomej  otchłani 

Jak  świętojańskie  robaczki  migocą... 


9* 


131 


—  Zawiedźmy  ciała  nasze  na  spoczynek. 
Niech  się  zapomną  snem  po  dziennym  trudzie, 
A  my  chodźmy  —  nie  jako  stąpający  ludzie, 
Ale  jako  dwie  dusze  umarłych  boginek, 

Jako  dwie  po  tej  ziemi  błądzące  płanety 
Chodźmy  na  Pustkę...  Niechaj  się  rozpocznie 
Byt  nasz,  niech  gwiazdy  mówią  nam  wyrocznie 
Śmierci...  Czemu  drżysz?...    Nie  ty  umrzesz,  nie  ty 

Tam,  na  pościeli  umrze  twoje  ciało 
I  moje,  lecz  my  długo  będziem  żyli  — 
Zgaśniem,  aż  tu  na  ziemi  będzie  dniało... 

Do  świtu  jeszcze  wiek  —  daleka  droga  — 
Patrz,  szlak  gwiaździsty  ku  ziemi  się  chyli... 
Idąc  za  nim,  możemy  zajść  do  tronu  Boga. 
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Królestwo  nasze  wnet  się  nam  rozjaśni  — 
Księżyc  wychodzi...  Nim  się  wyżej  wzniesie, 
Bądźmy  cieniami  w  roztrąconym  lesie, 
Albo  ku  drzewom  chodźmy  —  słuchać  baśni. 

Cóż,  kiedy  cisze  opowieści  tłumią. 
Nieraz  przedziwnie  gwarzą  stare  drzewa; 
Wiatr  im  zdaleka  powieści  przywiewa, 
A  one  zareiz  pojmią  i  odszumią. 


Jaki  tu  spokój...  Śpią  cicho  jałowce. 
Jak  na  szałasach  kędzierzawe  owce  — 
Smutek  przechodzi  po  pustych  ugorach... 
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Marzyłaś  kiedy  o  takich  wieczorach? 

—  We  śnie . . . 

—  Zaiste,  sny  duszom  łaskawsze . . . 

—  Myślę :  gdyby  tak  świat  usnął  na  zawsze 
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—  A  gdyby  usnął  świat  na  wieczne  wieki. 
Nie  zlękłabyś  się,  duszo,  tej  martwoty?... 

—  Gdybyś  ty  czuwał  przy  mnie,  duchu  złoty. . . 

—  Pomyśl . . .  wszystko  śpi :  góry,  lasy,  rzeki . . . 

Cały  ten  bezmiar,  zatajony  w  mroku. 
Na  wieczność  głębną  ochłonięty  ciszą  — 
Ni  echa  żywych  drgnień . . .  Lasy  nie  dyszą  — 
Śpiąca,  nie  szemrze  woda  na  potoku... 

I  ta  zorza ...  na  zawsze  w  niebie  zatrzymana  — 
Jak  skrzepły  krzyk . . .  przenigdy,  nigdy  nie  gasnąca ! 

—  Jak  się  krwawi . . . 

—  Pomyśl . . .  taka  nieustanna  niebios  rana . . . 

—  Och,  przerażająca ! . . . 

Coby  było,  gdyby  tak  nie  było  słońca... 
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— ■  Śniło  mi  się  raz,  że  słońcie  zgasłó-Ii  ;'    /' 

,— •?. 

—  Naprzód  długie  oczekiwanie  świtu . . . 
Potem  strach  —  zmiertwiałość  wszystkiego  bytu. 
Naraz...  milion  ludzi  w  niebo  wrzasło  ^—  ..i 
Aż  zadrżały  w  posadach  gór  stoki.  i^i  ;uil'j 
Obłęd  na  ludzi  spadł . . .  Zapalili  la^|<>xo  oikl 
Miasta  płonęły  ogniem  jak  szałasy*;  'ofiJ^olfT  :\n] 
Rozświecając  zgęstniałe  ponad  ziemią  mroki  — 
Cała  ziemia  stanęła  pożarem ! . . . .  :;;i8  ni/s^i?.  i 

—  Czy  taki  koniec  będzie?  ub  ^iogrj^:') 

—  Nie  wiem . . .  Słońce  stare ...      ...  okWi^^ 

'■•■;łv/j.]    oli   ,\i[oq^   .iinff(oqfi.\ 
i[y( sp.fi i]r;   ,'{biv/5;  ai^lanwis  kbO 
':       i\03lni  BH  y^m.śboHrj) 
,ł^bvs^:]«   im  bioaboS 
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—  Jakież  martwe  te  cisze . . . 

—  Martwe  ?  kto  wie . . . 

Wsłuchaj  się  tylko   dobrze . . .  jak  się  stroszą. 
Jak  się  nie  widne  z  drzewa  na  drzewo  przenoszą. 
Cisza  ma  sowi  wzrok  i  skrzydła  sowie... 

Jest   coś  w  przelocie  jej,  co   niepokoi  — 
Choć  lata  cicho,   jak  sen,  bez  szelestu. 
Nie  czujesz  lotu  jej,  a  myślisz:  Jest  tu... 
Jak  niespokojna  myśl  przy  tobie  stoi. 

—  Lękam  się . . . 

—  Czego  ?  duszo . . . 

—  Siebie . . . 

—  Zapomnij.  Spójrz,  ile  gwiazd  na  niebie . . . 
Cóż  ziemskie  zwidy,  straszydła  — 
Chodźmy  na  mleczną  drogę 

—  Podściel  mi  skrzydła . . . 
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z   nad   Lemanu. 
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NA  ROCHERS  DE  NAYE. 


Na  Rochers  de  Naye  zakwitło  słońce... 
Rozwiało  mgły,  ponad  jeziorem  błądzące  — 
Olśniło  ściany  Meileńe  i  spłomieniło  szczyty. 
Wstają  oczom  słoneczne  baśnie,  mity  — 
Grają  w  słońcu  strzaskane  szyby  śnieżne  — 
Odbijają  je  w  głębi  swej  wody  przybrzeżne. 

Jakby  skalisty  cud  z  jeziora  wstał  — 
Z  tych  głębnych  topieliszczy  — 
Lub  jakby  jakiś  zamarzły  świat 
Ongiś  przed  wieki  tu  na  ziemię  spadł. 
Spiętrzył  się  krą  w  lodowy  wał 
I   dalej  w  słońcu  błyszczy... 

Tęskniący  za  wiecznym  ruchem. 
Dźwiga  się  graniami  śnieżnemi. 
Lecz  siły  strasznej  obuchem 
Strzaskany,  przymarzł  do  ziemi. 
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Te  białe  widma  strzaskanego  świata 

Są  nakształt  mistycznych   progów, 

Po  których  duch  do  nieba  wzlata  — 

Są,  jak  olbrzymie  zamki  bogów. 

Zburzone  przez  Tytany. 

Jeszcze  wśród  gruzów  majaczą 

Wieżyce,  baszty,  ściany... 

Mont  Arvel,  Dent  du  Midi,  Grammont... 

Lodem  na  wieki  zatrzaśniętą  bramą 

Nigdy  w  cud  ziemska  nie  wchodziła  stopa... 

Cóż  dzieła  ludzkie  znaczą, 

Któremi  świat  się  zachwyca?... 

W  dole  zamek  Chatel2urd  —  jak  szopa, 

Chillon  sławny  —  jak  w  cieniu  skryta  piwnica. 

Słychać  z  oddali  dzwony: 
Anglikańskie   z  St.  Martin, 
Kalwińskie  z  St  Legier, 
Katolickie  z  Montreux. 
Każde  na  inne  nastrojone  tony, 
Kościołom  swoim  wierne  — : 
Te  smutne. 
Te  pokutne, 
Te  niemiłosierne. 

Rozgrały  się  i  jęczą 

W  to  białe,  słoneczne  rano  — 
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Głowę,  smutkiem  nawianą, 
Żelazną  gniotą  obręczą... 

Jako  w  zawiewach  wiatru, 

Który  z  cmentarzysk  wieje, 

Zmarłe  w  tonach  ich  jawią  się  dzieje  — 

Sceny  ludzkiego  teatru... 

Oto  Giordano  Bruno 
Wstępuje  dumnie  na  stos. 
Stos  zapala  się  łuną  — 

Dzwony  biją  — 
Galileusza  krwawe  oczy 
Jako  dwie  jamy  krwawe  cieką, 
Zamarł  zduszony  głos  — 

Dzwony  biją  — 
Oto  dziewczynę  wleką 
Za  zwoje  złotych  warkoczy  — 
Cóż  uczyniła  za  zbrodnię, 

Iż  tak  jej  dzwony  biją  ?  — 
Paliła  życia  pochodnie. 
Pragnęła  żyć  — 
Przeto  tą  białą  szyją 
Złożona  będzie  na  kraty. 
Potem  siekana  na  ćwierci, 

A  dzwony  będą  jej  bić  — 


141 


życia  okrutne  kąty, 
Ptaki  śmierci. 

A  baśń  królewska  trwa... 

Lśniąca  lodowców  kra, 

Z  prawiecznych  zniesiona  dyluwii... 

Śmierć  jest  w  tych  górach,  lecz  taka. 

Która  już  o  niebie  mówi. 

Cóż  dziejów  ludzkich  mraka? 

O  bądźcie  pozdrowione  sny!  zamki  wieczyste! 
Szczyty  dalekie  od  rojowisk  ludzi  — 

0  bądźcie  pozdrowione!  Żeście  takie  czyste 

1  że  was  stopa  człowiecza  nie  brudzL 
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JEZIORO  GRA... 


Jezioro  gra...  Milion  skier  wytryska 
I  niknie  wraz,  jak  kwiaty,  lśniące  rosą 
Niebieskich  łąk,  koszone  srebrną  kosą. 
Gdy  za  nią  wślad  milion  nowych  błyska... 

A  pośród  skier  —  kwiatów  tej  rajskiej  łąki 
Lśni  cudo-kwiat . . .  To  szklanych  zamków  pani, 
Czarowną  grą  zwabiona  z  wód  otchłani, 
Wykwitła  z  fal,  jak  srebrne  świateł  pąki... 

W  zachwycie  swym  przechyla  cudo-głowę  — 
Od  włosów  jej  przędą  się  złote  smużki  — 
Na  wierzchnie  fal  znoszą  jej  wodne  służki 
Narwane  z  dna  bukiety  brylantowe... 

Jezioro  gra  —  grą  świateł  miliona, 
Z  pod  lśniących  fal  tryskają  srebrne  kwiaty  — 
Jawi  się  baśń,  widziana  gdzieś  przed  laty, 
Przecudna  baśń,  w  dziecięcem  lecie  śniona... 
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GDY  SŁOŃCE  ZAPADA.. 


Niewyśpiewana,  prześwięta  godzina !  — 
Rzeki  barw,  lejące  się  pyłem  z  rajskich  błoni  — 
Kiedy  dusza  w  zachwycie  do  ziemi  się  kłoni, 
A  ziemi  zapomina... 


W  ogniu  stanęły  niebiosy. 

Od  nieba  zajęła  się  woda  na  jeziorze . . . 

Jak  step  skoszonych  traw 

Szybko  się  poczyna  palić... 

Nieprzemierzone  wód  pokosy 

Płyną  w  ogniową  zorzę  — 

Poczynają  się  skrzyć,  złocić,  koralić... 

Płomień  przez  fale  idzie  wpław, 

Zataja  się  —  niby  tonie  —  mierzchnie  — 

Przepala  lśniące  powierzchnie, 

■Łamie  je,  stapia  w  swym  żarze,  rozpryska. 

Wystrzela  kwiatami  z  głębi, 
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Albo  powietrzem  się  ciska 

Niby  prześmigi  złotych  mew-gołębi . . . 

Na  zapalonym  obszarze 

Tańczą  ogniste  języki, 

Krwawe,  zielone,  lilijowe  — 

Coraz  to  nowe'  — 

Mienią  się,  grają. 

Wnikają  w  podwodne  tonie  — 

Buchają  płomienne  krzyki  — 

Pożar  się  szerzy  dokoła  — 

Już  całe  jezioro  płonie, 

Jak  wielkie,  roztoczone  skrzydło  archanioła. 


Tedy  rozstąpiły  się 

Płomienne  niebios  przesłony, 

Rozpełzły,  rozpłynęły  się  w  czerwone  morza. 

Ujęte  w  siną  oprawę, 

I  na  tle  siniejących  zórz 

W  oblasku  złotej  korony 

Ukazało  się  widmo  słońca 

Ogromne,  krwawe  — 

Zawisło  w  pustce  przestworza 

Nad  płonącemi  wodami 

Niby  serce  rozżarzone  świata 

Zaczem  z  jeziornych  wzgórz 
Płomień-wysłaniec  wylata 

z  martwej  roztoki.     10  l^J 


Jeden  —  drugi  — 

Prędko,  by  zdążyć  — 

Całe  ich  ogniste  smugi. 

Które  się  łączą  w  słup-kolumnę 

I  poddają  się  słońcu  — 

Zapóźno . . . 

Już  poczyna  się  grążyć 

W  ogni  krzyczących  trumnę 

Bez  dna,  bez  wieka. 

Nakrytą  nieba  koliskiem  — 

Zapadające,  wydaje   się   kopułą,  tjarą, 

Bramą  p>łonącą,  ogniskiem  — 

Wkońcu  jest  istnie  jak  serce  człowieka. 

Tonące  krwawą  ofiarą... 


Zapadło. 

Niebo  jak  chusta  pobladło. 

Zgasł  pożar  faL 

Od  brzegów  poczyna  pełznąć  smutek-siniec , 

W  całej  naturze  zawisł  nieukojny   żal, 

jak  po  straceniu  Boga. 

Na  zesiniałych  wodach 

Została  ognista  drogći. 

Idąca  w  nieskończoną  dal 

Duszom  ofigurnym  gościniec. 
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Gdybym  znał  Moc, 
Któraby  mogła  spełnić  me  tęsknoty, 
Prosiłbym,  aby  taki  był  mój  zachód  —  złoty. . . 
Aby  po  mnie  została  ta  cisza  —  ten  żal  — 
I  ta  droga,  idąca  w  nieskończoność... 


io« 
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Przypomnienia 
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NA  CANALE  GRANDĘ  W  WENECYI. 


Oto  się  jawi  oczom  baśń 
Z  tysiąca  jednej  nocy... 
Dusza  opuszcza  życia  kaźń, 
Czarownej  zdana  mocy... 

Słupy  ogniste  w  wodzie  drżą  — 
Na  nich,  jak  na  filarach  wsparte, 
Pałace  w  mroku  cicho  śnią, 
Umarte ... 

Po  czarnej  wodzie,  jako  grób 
Gondola  przemknie,  jedna  —  druga  — 
Tu  ówdzie  jeno  błyśnie  dziób. 
Lub  zalśni  srebrna  smuga... 

Cisza...  Zjawieniem  cudnych  śnień 
Zdziwion  się  wzrok  napawa  — 
Gdy  już  na  wodę,  pełną  drżeń. 
Nowa  wyświta  zjawa... 
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Niby  księżyca  uśmiech-brzask. 
Gdy  się  przez  mrok  przekrada, 
Na  czarną  wodę,  pełna  łask 
Wypływa  Serenada . . . 

Wykwita  pieśń,  kojąca  ból. 
Jak  kwiat,  gdy  się  rozwija  — 
Z   oddali  płynie  w  cichą  noc: 
,f Santa  Lucia!'* 

Gondole  mkną,  jak  dusze  z  mąk. 
Tchem  ku  Syreniej  łodzi  wiane  — 
I  wnet  otoczą  galer  w  krąg, 
Dziobami  naprzód,  zasłuchane... 

Na  pełnej  wodzie,  marząc,  śniąc. 
Śpiewy  czarami  się  wiją  — 
Dusza  zachwyty  śle  do  słońc: 
„O  sole  mio!  O  sole  mio!" 

Mandolin  dźwięki  płyną  wszerz  — 
W  pałacach  pustych  dźwięk  oddzwania 
Patrzą  się  mary  z  ganków,  z  wieź  — 
Ktoś  okno  z  kiru  odsłania . . . 

Gondoli  most  się  krągły  zbił 
Wkoło  galery,  skąd  estrador 
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Wyrzuca  pełnią  dźwięcznych  sił: 
„  Torreador  !  Torreador  /" 

Zwolna  się  grąży  galer  w  mrok, 
I  Serenada  gaśnie  — 
Dusza  śle  w  oddal  tęskny  wzrok, 
Czy  nowa  nie  wybrzaśnie . . . 

Domiera  pieśń,  budząca  żal, 
Jak  kwiat,  gdy  się  zawija  — 
Jeszcze  przywiewa  mroczna  dal: 
yySanta  Lucia"... 
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ARENA  W  POU 


Amfiteatrum  puste... 

Przed  dwoma  tysiącami  lat 

Było  tu  zaiste  ludnie! 

Dwadzieścia  tysięcy  ludzi 

Od   szczytów  aż  do  tych  w  dole  krat 

Gdy  wrzasło  — 

Krzyk  rwał  błękit  jak  chustę, 

Bijąc  o  nieba  strop... 

I  dziś  —  wszystko  zagasło. 
Nawet  ech  w  skałach  nie  budzi. 

Przez  puste  okna  piętr  morze  prześwieca  cudnie 

I  rzuca  oczom  światła  miłego  snop. 

Wiodąc  je  po  promieniach. 

Po  lazurowej  wodzie 

W  oddal  błękitną  —  hen, 

Gdzie  mkną  żaglowe  łodzie... 

Każde  okno,  jak  obraz  w  oramieniach 
W  dali  widny  —  jako  marzenny  sen . . . 
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Siedzimy  na  trawniku, 
Na  gruzach  skalnych  ław, 
Na  wysokości  piętra. 

W  dole  arena 

Pełna  zielsk  zgniłych  i  traw  — 

Śluzy  puste,  otwarte  — 

Przy  nich  jaszczurki  zwinne  pełnią  wartę. 

Zda  się,  że  ta  arena 

Osmęca  razem  i  drwi. 

Ileż  tu  w  piasek  wsiąkło  krwi! 

Ileż  tu  tysięcy  padło! 

Ile  klątw  ze  krwią  bluznęło! 

Dziś  trawa... 

A  to  była  tylko  zabawa. 

Naraz  martwy  plac  w  dole 

Poczyna  się  nam  na  oczach  ożywiać... 

My,  wszędzie  wiodący  z  sobą  swoje  bole. 

Którymi  chcemy  zadziwiać  — 

Na  tę  arenę,  pustą  od  dwóch  tysięcy   lat. 

Wypuszczamy  swoje  chowane  bestye . . . 

Wyłażą,  jak  ongi,  jak  ongi,  z  za  krat: 

Jaguary,  tygrysy,  lwy  i  inne  wyjce  — 

Bogatsze  mamy  zwierzyńce. 

I  poczyna  się  walka  bezgłośna . . . 
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Szalone,  piekielne  tańce  — 
Dziwne,  dziwne  łamańce. 
Widać  okrutne  paszcze. 
Które  rozwiera  głód  — 
Ino  już  lud  nie  klaszcze  — 
Choć  nieraz  klaszcze   i  lud  . . . 
Na  oczach  dusza  się  zmaga, 
Niewstydna,  skrwawiona,  naga 
Walki  krwawe,  bolesne, 
Teatrum  zgoła  współczesne. 
Miast  piasku,  deski  i  trawa  — 
A  i  to   tylko  —  zabawa. 
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DZWONY. 


W  dali  żaglowiec  —  biała  mewa . . . 
Wieże  cyprysów  na  tle  zorzy... 
Domierający  gwar  ulicy... 
Biały  kwiat  figowego  drzewa 
Tuż  u  zielonej   okiennicy... 
Liście  traw  pełzną  szkarłatem... 
Wieczorny  wczas. 

W  okno  uderza  pomruk  dzwonów, 
Duszę  do  cichych  słów  pokorzy, 
Prz3rwodzi  na  myśl   litanię   zgonów.. 
Drzewa  białe,  osypane  kwiatem... 
I  wy  kwitniecie  —  dwoje  was  — 

Dzwony  biją 

Idę  za  waszym  pogrzebem  — 
Wszystko  jest  piekłem  i  niebem  — 
Albo  wy  za  pogrzebem  moim  — 
Kiedyż  z  tą  myślą  się  oswoim? 

Dzwony  biją 

Jak  dziwne  obrazy  się  wiją... 
„Umarł  śmiercią  zaszczytną, 
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Przeszedł  do  kraju  cieni, 

Stał  się,  jak  one,  niemy. 

Połóżcie  nad  nim  znak 

Pamiętny, 

I  niech  mu  nic  nie  zmącą  cisz". 

Cyprysy  idą  w  wyż  — 

A  drzewa  białe  kwitną... 

Umrą  na  późnej  jesieni  — 

I  my  pomrzemy... 

Tak,  tak  — 

Pomrzemy. . . 

Jeden  ton  —  sygnaturka  —  smętny 

To  pamięć  — 

Ustanie  — 

I  oto  skończyło  się  granie. 

Drzewa  białe 

I  biała  śmierć 
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Tatry   w   nocy. 
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I. 


Cóż  to  za  wizje  grodów, 

spiętrzonych  w  otchłań  siną? 
Cóż  to  za  widma  wież, 

wtopionych  w  mroczne  zielenie?.. 
Olbrzymie  białe  dachy  — 

mgłą  oszronione   cienie  — 
Czyliż  tak  widny  sen? 

Gdy  dotknę   oczu:  zginą... 

Na  morzu  wiotkich  sreżog, 

zda  się  wyraźnie,  płyną  — 
Ku  jakimś  Portom  zmarłym, 

dalekim  nieskończenie. 
Gdzie  na  okręcie  pustym 

ciemne  wpływa  Milczenie 
I  jest  jedyną  Tam 

o  Ziemi  naszej  słyną... 

Dusza  w  otchłań  wieczności 

Za  widmem   białem  bieży, 

z  martwei  roztoki.  II 
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By  dojrzeć  cel  —  śni  go  już, 

zdaje   się   jej,  przeczuwa  - 

I  oto  kryje  go  jawa, 

która  ku  niebu  się  śnieży . 

Dusza,  dręczona,  nie  wie: 

na  jawie-ii  czy  na  śnie?... 
I  z  legend,  w  głaz  zastygłych, 

nowe  legendy  wysnuwa  — 
Z  baśni  o  zmarłym  świecie 

nowe  rozwija  baśnie... 
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II. 


u  stropu  gwiazd,  pod  niebem, 

na  śnieżnej  miękkiej  hali 
Dwie  postacie,  leżące 

w  uścisku  beznamiętnym  — 
Dwoje  z  olbrzymów  rodu, 

w  jakiemś  zatrwaniu   smętnem 
Jak  gdyby,  czarem  dziwnym 

w  wieczność  objęci,  spali. 

On,  rycernej  postaci, 

w  zbroi  ze  srebrnej  stali; 
Ona  w  muślinu  szacie, 

rąbkiem  owita  mlecznym  — 
Olbrzymi,  cisi,  święci 

w  tem  zakochaniu  wiecznem, 
Zastygli  w  cud  —  na  drodze 

do  świętych  snów  Walhali... 

Widmowy  księżyc  wzniósł  się 

nad   śnieżne  ich  wezgłowie. 
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Oświecił  twarz  dziewicy 

bladą,  na  wieczność  wierną, 
I  olśnił  śpiącą  obok 

zsenniałą  postać  rycemą... 

Mówiono:  zbudzenie  ich 

w  jednem  zamknięte  słowie. 
Odkląć  —  i  wraz  na  życie 

królewska  para  wskrześnie. 
Gdzie  słowo  to  odnaleść?.. 

Na  jawie-li,  czy  we  śnie... 
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Strofy    ironiczne. 
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LUDZIE  PÓŁNOCNI. 


Ludzie  północni,  cmentaroi, 
Chodzą   smutni,    posępni   po   świecie; 
Jakby  powstali  z  pod  darni 
I  ziem  dźwigali  na  grzbiecie. 

Coś  szepcą  trwożnie  do  siebie. 
Oczami  łzawemi  wodzą. 
Kiwają  w  milczeniu  głowami 
I  dalej  w  posępie   przechodzą. 

Mimo  że  w  tem  kołowaniu 
Zeszliby  z  dziesięć  już  globów. 
Drogi  im  nic  nie  ubywa  — 
Wiecznie  się  kręcą  wśród  grobów. 
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NAD  MOJĄ  DUSZĄ. 


Nad   moją  duszą-żałobnicą 

Siadł  mój  przyjaciel  —  śmiech  serdeczny; 

Usiadł  przy  łożu  jej   z  gromnicą 

I  świeci  jej  na  żywot  wieczny  — : 

„Niechże  Ci  widno   będzie  konać, 
Gdyś  ciemne  dotąd   miała  spanie  — 
Że  mię  odchodzisz,   żal  mi  wściekle. 
Jakże  Cię  o  tem  mam  przekonać? 
Zmówię  wesołe  trzy  litanie 
Za  twoje  przebudzenie   —  w  piekle." 

Nad  moją  duszą-ośmiesznicą 
Siadł  mój  towarzysz  —  ból  serdeczny 
I  z  pełną  smętku  tajemnicą 
Kołysze  ją  na  spokój  wieczny  — :* 

„Niechże-ć  bolesno  będzie  śmiać  się. 

Gdyś  tak  na  piekło  była  śmiała 

(O  ozem  przed  światem  bądźmy  niemi). 

Stało  się,  co  miało  stać  się  — 

Kładźmy,  o  siostro,  nasze  ciała 

Za  przebudzenie  twe  —  na  ziemi." 
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ZIEMIA. 


Przez  zmarłe  wieki,  stepy  czasów, 
Smutek,  jak  wiatr  wieczysty,  wieje   - 
Z  cmentarzy  wzlotów  i  zapasów 
Rodzą  się  ziemskie   epopeje... 

Tworzy  się  księga-ból,  krwawemi 
Ł,zami  pisana,  życiem  całem  — 
Przesmutny  koniec  życia-ziemi 
Będzie  ostatnim  jej   rozdziałem. 

Anioł  ów  śmierci  nakład  świeży 
Włączy  do  Bożej  biblioteki. 
Gdzie  już  olbrzymi  stos  ksiąg  leży, 
Które  pisały  zmarłe  wieki. 

W  rzędzie  tytułów,  blizkich  słońcu. 
Co  prostych  świętych  wsze  oniemia, 
Będzie  się  odtąd  w  szarym   końcu 
Krwawił  wieczyście  tytuł   „Ziemia." 
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Nie  trafi  mową  swej   prostoty 
Do   czytelnego  niebios  kleru  — 
Chyba  ją  weźmie  podczas  słoty 
Niewiasta  jaka  z  fraucymeru. 

Złudzona  słowem-krwią,  otworzy 
(Kto  fałsz  proroctwa  może  dowieść?) 
Przeczyta  —  westchnie  —  i  odłoży 
I  szepnie  smutnie:   „ładna  powieść"... 
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MÓJ  DYABEŁ. 


Z  wiarą  nabytą  wybiegłem  do  ludzi, 

Z  nadzieją,  która  wszystko  opromienia  — 

Z  miłością,  którą  każdy  pozór  łudzi  — 

Mój  dyabeł  śmiał  się  z  rozczulenia. 

„Ach,  kochanko  łez,  ach!  Chce  ludzi  zbawić! 

Czekajmy  wielkich  zdarzeń..." 

Z  gorzkością  w  sercu  powracam  od  ludzi, 
Z  berłem  Gustawa  —  gałęzią  miłości, 
Z  zamrozem,  który  każdy  poryw  studzi  — 

Mój  dyabeł  płacze  z  wesołości. 

„Jaki  wspaniały  gmach  możnaby  stawić 

Z  tych  rozsypanych  marzeń..." 
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NAPRÓŻNO. 


Napróżno  męczy  się  ten  kupiec. 
Rzekł  ten,  co  także  był  — : 
Umarłem  jako  zwykły  głupiec, 
Gdym  jako  mędrzec  żył. 
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NA  TYCH  PRZESTRZENIACH.., 


Na  tych  przestrzeniach  duszy,  któremi  łaskawie 
Bóg,  Pan  mój   władny,  raczył  mię  obdarzyć  — 
Na  tej,  mówię,  od  Boga  przejętej  dzierżawie. 
Zacząłem  z  młodu  wcześnie  gospodarzyć. 

Zacząłem,  jak  poeta...  Tam,  gdzie  wzgórza  płaskie. 
Sadziłem  cudne  drzewa  i  kwiaty  nienaskie, 
A  na  piaskach,  gdzie  żadne  nie  rosną  zielenie, 
Siałem  skry,  perły  i   drogie  kamienie. 

Wierzyłem,  że  urosną,  za  sto  —  wrócą  krocie, 
I  spłacę  Panu  memu  czynsz  słuszny  z  dzierżawy, 
I  sobie  ubezpieczę  godne  dożywocie. 
Jako  ów  włodarz  prawy. 

I  przeróżnymi  dziwy,  kwiaty,  drzewy. 
Obsiewałem  przestrzenie  puste  mojej   duszy. 
Uśmiechami  suszyłem  je  podczas  ulewy, 
Łzami-m  je  zlewał  gęsto  podczas  suszy. 
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Darmo  —  poznałem,  że  się  w  tych  czasach  nie  darzy 
Nic  —  nawet  i  na  wierzbie  nie  chcą  rość  czereśnie. 
I  dziś  już  doświadczenie  ze  mną  gospodarzy 
Całkiem  współcześnie. 

Jałowe   pola  mej   bogatej  duszy 

Gęsto  cudzemi  śmieciami  nawożę, 

Wodę  w  nie  sączę  sztucznie  podczas  suszy, 

Sadzę  kapustę,  groch  i  sieję  zboże  ; 

Sto  złotych  rocznie  mam  za  wodę,  za  staw  — 
Plonami,  jak  Włoch  jarzyną,  handluję  — 
Co  nieużyte  z  pól  mych  —  daję  w  zastaw. 
Co  użyteczne  —  parceluję. 
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SŁOSl-MISTYK. 


Po  trzęsawisku  lekko  stąpał, 
O  skrzydłach  nawet  marzyć  jął  — 
Gdy   wzrok   marzący  w  niebie    kąpał, 
Coraz  to  głębiej  w  błoto  brnął... 
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PUSTELNIK  I  PIELGRZYM. 


—  Witaj,   który  przychodzisz  w  Boże  imię. 

Mizerny  wygląd  twój,  pielgrzymie. 
Szata  twa  stargana  w  strzępy  — 
Przez  leśne  musiałeś  drzeć  się  ostępy. 
Szkielet  twój   zeschły  i  chudy  — 
Pustynne  na  nim  znać  trudy. 
Włosy  twe  zlepione  błotem  — 
Niejedną-ś  w  polu  musiał  przebyć  słotę. 
Oczy  twe  krwawe,  jarzące  — 
Wyżarło  je  okrutne  słońce. 
Na  stopach  twoich  rany  — 
Czyś  szedł  przez  las  ciemiany? 
Na  piersiach  krwi  strumyki  — 
Przez  jaki  szedłeś  kraj  dziki? 
Mów  —  czy  cię  wilcy  obstąpili? 

—  Szedłem  przez  kraj,  gdzie  ludzie  byli... 


176 


POSTĘP. 


Pono-ć  już  wyginęli  wstrętni  ludożercę, 

Którzy  zjadali  żywcem  całych  ludzi. 

Dziś  tą  obrzydłą  jedzą  nikto  się  nie  trudzL 

Dziś  co  najwyżej  wygryzają  serce; 

Za  sercem  pójdzie  mózg  —  i  coraz  dalej 

Coraz  to  delikatniej   będą  się  zjadali. 
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DOBROĆ  JEST  WIELKĄ  PANIĄ. 


Dobroć  jest  wielką  panią, 
Co  trwoni  mężowe  mienie  — 
Gdy  ją  oszczerstwem  ranią, 
Ma  jedną  broń:  milczenie. 

Któż  bowiem  może  orzec, 
Co  gańbą,  a  co  zaś  chwałą? 
Jednemu  wystarcza  korzec, 
Drugiemu  sto  korcy  mało. 

Wszelako  smutny  żywot 
Z    dobrocią    żennego    męża 
Na  służbie  (niema  dziwot) 
Lat  resztę  domitręża. 
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JESTEŚ  JAK  BÓSTWO... 


Jesteś  jak  bóstwo  cudowne, 
Godne  Botticellowych  palet; 

Jako  to  bóstwo  dosłowne, 

Które  li  żyje  przez  pokłony  tłumu: 

Wtedy   jest   pełne,   jak    Ty,   boskich    zzdet. 
Wielkoduszności,  serca  i  rozumu. 

Dopiero  w  ciszy  zmierzchu. 
Gdy  samo  ostanie  w  świątyni, 
Widzi  się,  smętne,  czem  jest  — 
A  czem  je  hołd  wierzących  czyni. 
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ODA  NA  CZEŚĆ  APOLLINOWEJ  BRACI. 


Wielu  nas  jest  promiennych! 

Ognistych   —  jak  rakiety! 

Wolnych  —  wobec  kobiety, 
A  wobec  publiczności  —  lennych. 

Sławią  nas  tłumy  różnie, 

Co  się  z  wartością  godzi: 
Sława  za  wiatrem  chodzi, 

Trąby  zasię  najczęściej  dmą  —  w  próżnię. 

Cześć  Sztuce!  jej  ołtarzom, 

Lśniącym  naszemi  łzami. 

Gdzieśmy  ministrantami. 
Służąc  strojnym  w  ornaty  —  księgarzom. 

Strażnicy-śmy  niezłomni 

Pustych  naszych  Sezamów  — 
W  razie  najazdu  chamów 

Wysadzimy  „skarb"   w  przestrzeń  —  przytomni. 
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Żyjem  górnie   i  chmurnie! 

Młodość,  jak  grzyb,  w  nas  kwitnie 
Umiemy  nawet  szczytnie 

Wznieść  się  aż  —  na  tatrzańskie  turnie. 

Marzym   na   „orlich  wiecach" 

Czynić  z  siebie  ofiary. 

Lecz  — nieszczęsne  Ikary  — 

Skrzydła  nam  topią  się  —  przy  piecach. 

Więc  gdy   „smutek  zalewa". 

Wszerz   „posępnie  i  nudnie"  — 

Jedziemy  na  południe, 
Tam  —  gdzie  to  wciąż  cytryna  dojrzewa... 

I  tak  kołując  ślicznie 

Z  powabną  melancholią. 

Jak  dama  drogą  kolią. 
Kokietujemy  z  góry   „tłum"  —  mistycznie. 

Bowiem,  gdy  cięży  brzemię 

Tej    „podłej,  ziemskiej"   gliny, 

Są  kościelne  drabiny. 
By  lekko  dostać  się  —  nad  ziemię. 

Och,  my  się  chcemy  święcić, 

Przeboszczać  —  żyć  astralnie  — 
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Wszak  już  umiemy  walnie 
Dusze  w  mgłę  zmieniać  —  ciała  rtęcić! 

I  cóż,  że  tam  ktoś  płacze, 

Ranion  naszemi  strzały? 
„Człowiek  wyższy,  mąż  wdały. 

Drogę  do  nadczło wieka  znaczę..." 

Tako  rzekł  Zaratustra. 

Więc  niech  nas  ani  swędzi, 
Co  tam   „tłum"   o  nas  gędzi! 

Żeśmy   „wyżsi",  dowodzą  nam  —  lustra. 
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„fs^sięgi  piesni   Heinego. 


183 


I 


Zatrute  są  moje  pieśni, 
Mimo  zarobień  pszczelich  — 
Tyś  mi  truciznę  wsypała 
W  spieniony  życia  kielich. 

Zatrute  są  moje  pieśni  — 

Ze  tak  jest,  nie  dziwota: 

Wszak  chowam  w  sercu  wiele  gadów 

I  Ciebie,  moja  złota. 
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2. 


W  moje  to  zamroczne  życie 
Strzelił  raz  słoneczny  wzrok; 
Lecz  wnet  zakryły  go  chmury, 
Wieczny  już  grąży  mię  mrok. 

Gdy  dzieci  znajdą  się  w  ciemnościach, 
Boją  się  szelestu  łoz; 
Aby  więc  trwogę  odpędzić, 
Śpiewają  na  cały  głos. 

I  ja  też,  dziecko  zbłąkane, 

W  ciemny  zaszedłem  gmach; 

Gdy    śpiew   mój    nie    brzmi  zbyt  subtelnie, 

Przecie  zabija  strach. 
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Pragnąłbym  wszystek  ból  mój  zamknąć 
W  jednem  jedynem  słowie 
I  zlecić  je  pamięci  wiatru, 
Niech  Ci  je  w  locie  powie. 

Oto  wiatr  niesie  ważne  słowo, 
Łzami  nabrzmiałe  memi  — 
Ty  słyszysz  je  o  każdej  porze. 
Na  każdym  kątku  ziemi. 

Nawet  gdy  do  snu  złożysz  głowę 
I  przymkniesz  znużone  oczy. 
Będzie  ci  ono  dzwonić  głośno. 
Aż  skałą  sen  Cię  przytłoczy. 
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4. 


Noc  straszna  wyje  w  kominie, 
Deszczem  o  szyby  wiatr  miecie; 
Gdzie  się  obraca  ninie 
Me  biedne,  drogie  dziecię? 

Widzę  Ją  twarzą  przy  oknie 
W  samotnej,  pustej   izdebce  — 
Dłoń  od  płynących  łez  moknie 
Słowa  tęsknoty  w  mrok  szepce.. 
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5. 


Wiele-ć  mówili  oszczercę, 
Wiele-ć  donieśli  skarg; 
Lecz,  co  przecierpiało  me  serce, 
Nie  doszło   z  nimi  na  targ. 

Składali  dłonie,  jak  w  modły, 
Potwierdzali  kiwaniem  głów; 
Orzekli,  żem  jest  podły. 
Tyś  prawdę  wzięła  z  ich   słów. 

A  to  najgorsze  przecie, 
Co  im  nie  śniło  się:  — 
Miłość  ku  Tobie,  dziecię, 
Schowana  w  serca  dnie... 


189 


6. 


Na  zimnej  wyży  północnej 
Tkwi  senny,  samotny  smrek; 
Białem,    gwiaździstem   odzieniem 
Okrył  go  lód  i  śnieg. 

oni  o  samotnej  palmie, 
Co  gdzieś  w  południa  mgle 
Na  spalonem  wybrzeżu 
Równie  z  tęsknoty  schnie. 
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Kochali  się,  lecz  żadne 
Nie  chciało  w  niewolę  pójść; 
Patrzeli  na  siebie  wrogo, 
Pragnąc  miłości  ujść. 

W  końcu  rozeszli  się,  i  tylko 
W    snach    widywali    się    potem; 
Dawno  już  byli  umarli. 
Sami  nie  wiedząc  o  tem. 
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8. 


0  serce,  nie  łam  się  klęską, 
Nie  mrzyj   pod  losu  grotem; 
Wiosna  ci  odda  z  nawrotem. 
Co  zima  zdarła  zwycięzko. 

Ileż  ci  jeszcze  zostało! 
Świat  cały  u  twoich  stóp. 
Miń  zmarłych  nadziei  grób 

1  idź  na  życie  śmiało! 
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9. 


Gdy  młode  serca  giną, 
Drwi  gwiazd  choro  wód  złoty; 
Wpatrz   się    myślą  w  dal  siną, 
Co-ć  mówią  ich  migoty?  — : 

„Miłują  się  ludziska 
Z  całego  wprawdzie  serca, 
A  smutek  ich  uciska. 
Męka  wzajemna  uśmierca. 

Nam,  świetlistym  cherubom, 
Obcy  ten  żar  miłości, 
Który  jest  ludziom  zgubą  — 
Przeto-śmy  wiecznej  młodości". 
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z  mutwej  roztoki.    13 


10. 


śmierć  jest  wieczystą  nocą, 
Życie  krótkotrwałym  dniem. 
Zdaje  mi  się,  że  już  łopocą 
Skrzydła  mroku  nad  znużeniem   mem, 

W  gałęziach  dziwnego  drzewa. 
Co  nad  mą  głową  rośnie  hen,  — 
Słowik  o  miłości  śpiewa. 
Słyszę  go  nawet  przez  sen. 
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11. 


Ciężko  na  sercu  —  gdzież  ponikły 
Porządki  proste  dawnych  lat? 
Świat  był  podówczas  jeszcze  zwykły. 
Ludzi  spokoił  boski  bat 

A  dziś,  jakoby  po  pogrzebie: 
Gdzie  stąpisz,  smętek  cię  wita; 
Bogu  się  pono  zmarło  w  niebie, 
I  dyabeł  zadarł  kopyta. 

Tak   nudnym  świat  już  stał  się  lochem. 
Tak  wyziąbniętym  —  niema  co  kryć  — 
Ze  gdyby  nie  te  miłości  trochę, 
To  nie  wartałoby  tu  być. 
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12. 

Skra  spada  z  wysokości, 
Przecina  światłem  mrok  — 
Gwiazda  to  mojej  miłości, 
Za  którą  leci  mój  wzroL 

Padają  z  białej  jabłoni 
Liście,  jak  cichy  żal; 
Podmuch  je  po  ziemi    goni, 
Ponosi  w  ciemną  dal. 

Dowiewa  śpiew  łabędzi 
Z  czarnych,  jeziornych  błoń 
Coraz  to  ciszej  gędzi. 
Aż  go  pochłania  toń. 

Noc.  Ni  szelestu  skargi. 
Liście  pogonił  wiew. 
Gwiazda  strzaskana  w  piargi. 
Przebrzmiał  łabędzi  śpiew. 
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Umarły  moje  pieśni. 
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I. 


Umarły  moje  pieśni. 
Umarły   przed  wiekami  — 
Połknął  je  czas  jak  woda. 
Wieki  pokryły  je  mgłami. 

I  oto,  kiedy  słońcu 
Hymny  radosne  poczynam, 
Coś  mi  ze  stepów  czasu  gra  — 
Coś  sobie  przypominam... 

Oj  zadzwoniłbym  srebrem  dzwonu, 
Jako  ptaszkowie  leśni. 
Lecz  już  nie  mogę  zbaczyć  tonu  — 
Umarły  moje  pieśni. 
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II. 


Umarły  moje  pieśni  — 

Już  z  martwych  nie  powstaną. 
Wszystko,  co  człowiek  sercem  tworzy, 
Co  widzi  w  kształtach,  śniąc,  że  nie  śni 
Jest  tylko  łodzią  z  mgły  na  zorzy. 

Na  bystrej  fali  pianą... 

Przemknęły  lata  spłomienione. 

Cały  ich  huf  skrzydlaty. 

Dziś  mi  się  zdają  takie  z  lica. 

Jakby  gdzieś  w  innem  życiu  śnione. 

Próżno  ożywia  je  tęsknica. 

Umarły  moje  światy. 
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III. 


Umarły  moje  pieśni  —  zginął  mój  świat, 
Zgasło,  co  żyło  we  mnie. 

Dziś  tych  zginionych  światów  —  minionych  lat 
Wzywałbym  nadaremnie. 

Mgłą  zaszły,  zatonęły, 

Jak  wszystko,  co  zamiera  — 
A  tu  już  z  nowem  życiem 

Nowy  się  świat  otwiera... 
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Sieroszewski  Wacław.  Zamorski  Djabeł.  Powieść  z  54 
ilustracjami.  Cena  w  oprawie  4  kor.  50  hal. 

Sieroszewski  Wacław.  Ze  świata.  Opowiadania,  Z  53 
rycinami.  W  oprawie.  Cena  5  kor. 


Sieroszewski  Wacław.  Z  fali  na  falę.  Wydanie  III.  Cena 

5  koron. 
Śliwiński  Artur.  Powstanie  listopadowe.  Z  11  portretami. 

W  oprawie.  Cena  4  kor.  60  hal. 
Stępniak  S.  Losy  nihilisty.  Romans.  Cena  6  kor. 
Strug  Andrzej.  Dzieje  jednego  pocisku.  Wydanie  drugie. 

Cena  4  kor.  80  hal. 
Strug  Andrzej.  Jutro...  Cena  2  kor. 
Strug  Andrzej.  Ojcowie  nasi.  Nowele.  Cena  5  kor.  20  h. 
Strug  Andrzej.  W  twardej  służbie.  Nowele.  Cena  2.kor. 

60  hal. 
Strug  Andrzej.  Ze  wspomnień  starego  sympatyka.  Cena 

3  kor.  20  hal. 

Studnicki  Władysław.   Finlandja  i   sprawa  finlandzka. 

Cena  4  kor. 
Yerliaeren  E.  Jutrznie.  Dramat  społeczny.  Przekład  Marji 

Markowskiej.  Cena  2  kor. 
Walewska  Marja-Jehanne.  (hr.  Wielopolska).  Pani  El. 

Cykl  nowoczesny.  Cena  4  kor.  60  hal. 
Wasilewski  Leon.  Litwa  i  Białoruś. 
Wasilewski   Leon.   Ukraina  i  sprawa  ukraińska.    Cena 

4  kor.  60  hal. 

Wasilewski  Leon.  Współczesne  państwo  konstytucyjne. 

Cena  2  kor.  40  hal. 
Wileńczyk  Marjan.  1812.  Tragiedja.  Cena  4  kor. 
Wyrostek  iW.  dr.  Urządzenia  polityczne  Szwajcarji.  Cena 

5  koron. 

Żeromski  Stefan.  Sułkowski.  Tragiedja.  Wydanie  drugie. 

Cena  6  kor. 
Żeromski  Stefan.  Uroda  życia.  Powieść  w  2  tomach. 
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